
Ki 286. opłacona ryczałtflm, -• Kraków, czwartek 15 grudnia 1927.
-  l la  L l' re r a c l f a  w  K r a k o i   --------------- “ “  ! --------------------------------------------------------------------------------

A K Ó W

fl ok XLYi.
Prenumerata miesietii,

Bez odnoszeń.a 4 '-  
L odnoszeniem 4\
Z przes. poczt. 4'5i P .  T .
Zagranicą. . . .  8 — , ,

A A  Cena num er j l l J l j O t ! * V  " ^ ^ O l ł O ń S !  1
ł C U & r o s z

obi
Adres Redakcji: i

ul. W ieiopo ie  L. 1. I
Ttlefon Nr 3542 I 4450. |

Adres A dm iw stracji: 
ul. W ie io p o ie  L. 1.
Telefon Nr 1572. 3542 i 1198.

Nr. czeku PKO. 400,4(1* J
wychodzi codziennie o godzinie 2 po pofiudiuu

Ceny ogłoszeń  
za 1 w ie rs z  m ilim e tro w y  :

Z w y k łe  log 1- -
Nadesłane . . .  35 . 
B o  K r o n i c e  . . .  45 ,  

Na l-szęj stronie 50 .  
Drobne od słowa 7 ,

CJkład tabelaryczny 
o 500/o droższy.

Załączniki wedle urno?

W y,?>» ' “ tępstwo 
na z * L  .u  aropi;

M. 0UKES. Następcy

WIEDEŃ I. — WollzLile 16.J

Pogodzenre sio fe@!sjsci*mr«iu 
z prawosławiom. '
O ś w i a d r z e s i l c  S:łoBfijB«a.
Kraków, 13 grudnia.

-Może to był tylko czysty przypadek, 
że w sobotę ubiegłą, więc w dniu, w 
którym miały zapaść w Genewie osta­
teczne decyzje  co do załatwiłrńa sporu 
polsko-litewskiego, wielka agencja pra­
sowa. „A n g lo  - Am erican Newspaper 
Seiwice" ogłosiła w  kilkudziesięciu n a j­
większych dziennikach porannych całe­
go cyw ilizow anego świata sensacyjny, 
p id względom form y  zarówno jak tre- 
ści n iebyw ały  dotąd lnterwiow z gene­
ralnym sekretarzem partji . komunią 
stycznej w R os j i  .Józefem llżiigaszwili 
Stalinom.

W  tym interwiewie „hom o regins'* 
sowiecki ogłosił dwie prawdziwe sen­
sacje, z Których druga jest jeszcze waż­
niejsza. niż pierwsza. Otóż Stalin o- 
świadczył przedewszystkiom, że R osja  
sowiecka za kilka miesięcy będzie przód 
stawiała największą potęgę powietrz- 
no-gazową świata. Obecnie liowiem ar- 
m ja  sowiecka posiada 1Ó21 bo jow ych  
samolotów", za ośm miesięcy jednak hę 
dzm ich miała całe trzy tysiące goto 
w y ch  do służby wojennej. Nadto jako  
rezerwa służyć będą tej armadzie lata­
jące j siedin tysięcy aeroplanów pasa­
żerskich i frachtowych. Stalin przyznał, 
że w pierwszej fazie swoich zbrojeń 
pow ietrznych  sowiety  korzystały  z p o ­
m ocy  i przem ysłu niemieckiego, obec­
nie jednak stoją  ju ż  Ccałkow;ieie na 
własnych nogach i posługują  się \fy 
łącznie własnymi konstruktorami i wła­
sną techniką. Sow iety  starają się sze­
rzyć kult p ra w d z iw y  dla aeroplanów".
W e  wszystkich szkołach wyższych stop­
ni znajdu ją  się modele aeroplanów" i 
dzicci są wtajem niczane wr zasady aero­
dynamiki, aby w  ten sposób rozbudzić 
w n ich zainteresowanie i zapał do lot- 
n'ctwTa. Na obszarze Federacji  sowiec­
kiej ' s in ie je  19.088 towarzystw  przyja 
ciół lotnictwa, liczących razem ponad 4 
r d l jo n y  członków, płacących rocznie po 
18 rubli na cele ochotniczej f lo ty  po

wietrznej, która też w tej chwili skła­
da się z 204 aęroplanów

Temu iozw ojow i lotnictwa wojenne­
go i cyw ilnego zarówno odpowiada cał­
kowicie rozwój chcmji wojęmioj, w 
szczególności fabrykacja  gazów trują­
cych. Stalin oświadcza, że . arnija so­
wiecka dysponuje obecnie takieim ilo- 
ŚAiami i takich gazów trujących, żo 
, każdy naród, któryby odw użył się nas 
zaczepić, bedzie w ciągu dwunastu go­
dzin wytępiony".

dożęli ponad temi groźbami najpotęż 
niejszejwj dzisiaj przyw ódcy  eowieckie- 
go można przejść do porza.dku dzien­
nego jako nad jawną bufonadą i bluf- 
feiu, to za to druga część Stal.nowskie- 
go wywiaćlu zawiera wyznania już rzo 
czy wiście sensacyjne i - pierwszorzędnej 
doniosłości. Oto w t ( j  drugi, j części 
Stalin proklamuje poprostu nowy 
,,Nep“, tym razem nie ekonomiczny, 
lecz moralny, polegający przedowszyst- 
kioin tut pogodzeniu się bolszewizmu z 
cerkw ią praw osiawną.

Oświadczenie .Stalina pod tym  wzglę­
dem jest tak niesłychanie doniosłe, że 
zasługuje na przytoczenie w obszerniej­
szych wyjątkach.

„Od czasu rewolucji —  powiada Sta­
lin — w ypadło nam rozwiązać niejeden 
ciężki i poważny problem, A le najwięk 
szym sukcesem polityki sowieckiej jest 
osiągnięta niedawno ostateczna zgoda 
i przy jaźń ze  świętą(!!) cerkwią prawo­
sławną". „U padek rządu carskiego — 
ciągnie K,alin dalej — musiał z koniecz­
ności wy-wołać całkowity" przewrót w 
strukturze i organizacji świętej cerkwi 
prawosławnej. N ic można było  earyz- 
tnu obalić i zniszczyć, nie burząc rów no­
cześnie organizacji cerkwi", która z 
biegiem czasu stała się tak ważną czę­
ścią składową tego właśnie systemu car­
skiego. Dlatego też proklam owany w7 
roku 1918 przez sowiety rozdział ko ­
ścioła i panAwa nie dal się przeprow a­
dzić prędko ani gładko.

; ,W  czasie, kiedyśmy mozolili się nad

Tym drażliwym problemem, pos+ępy, w 
,fej dziedzinie Tisiągane, byty unieest- 
v\’ inne przez fanatyków  obu stron, F a  

. natyey corkio.wni współzawodniczyli ze 
ichą o w icńce męczeńskie. F anatycy 
zaś po naszej stronie propagował' cał­
kowite zniszczenie cerkwi, mieszając w 

|swoj<j niewiedzy kościół z roligją, a 
relifcję z wiarą. Oślepieni tym fanaTyz- 

jmcin. wytworzyli  oni w całym świecie 
opinję. jakoby rząd sow.eeki dążył do 
zniszczenia wszelkiej wiary religijnej 
ludzkości. Tymczasem Rosja sowiecka 
nie zamierza bynajmniej niszczył- wiary 
ludzi w jakiegokolwiek Boga, jak.ego 
tylko pragną oni czcić. Nii chce tak/e 
zwalcza.; żadnej z form, w której się 
ten kult bóstwa odbywa. Nasza poli;yh 

jks przec:w świętej cerkwi prawosław­
ni j zwracała s ię  tylko jako przeciw so- 
iusziiirzee i pomocniezce systemu car­
skiego. Nawet ślepy fanatyk, który w y­
chodzi na zburzenie wszelkiej religji, 
jest w glęlo siwca swego rebg ijnym  z 
logo prostego pow odu, ze sam piz 't :ież 
posiada jakąś wiarę"

„Nikt aie może być bez ja k n g o ś  idea- 
iłii \le to, eo my l.ezredigijiii nazywam y 
, „ideałem " lub po prostu „spraw ą", to 
dla wiernego w yznaw cy  prawosławnej 
'cerkwi rosyjskiej lob jakicjKolwieli in­
nej jest rcligją i wiarą. DziewięćdzA^iąt 

'pięt p iocent mieszkańców-Rosji sowiec­
kiej woli swoje ideały ,nazywać wi.irą 
"i roligją. B yłoby wię,-. polityczną głu­
potą i zbrodnią wobec sprawy sowiec­
kiej, z powodu różnicy kjlku słów7 dla o- 
kreślema swoich ideałów, zwracac się 
i przeciwstawiał się tej masie hrdno 
śei. Zawsze próby podburzenia mas 
przeciw" relig.ii zwracały się przeciw  
temu, kro próbę tę pode jm ow ał" .

„Obowiązkiem r*ządu sow .eckiego jest 
nauczyć irffcy rozróżniać wiarę i re-li- 
g je  od szkodliwych dogmatów". Pod  tein 
haisłem prowadzliśmy. od dawna /roko­
wań, a z odpowiedzialnym i kierownika 
mi rosyjskiej^ eerkwi prawosławnej. —  
Z początku większość ićłi zwracała się 
energicznie przeciw" wszelkim stosun­
kom cerkw"i z sow ieckim rządem Z dru­
g iej strony durnie we własnym naszym 
obozie pr/.oszkadzali także bardzo usil­
nie temu porozumieniu. A le na szczę­
ście ludzie mądrzy po obu stronach 
mieli dość cierpliwości. P ow oli  i sto]V

niowTo przyTwódey cerkwi praw osław ­
nej przekonali się, że o ile cerkiew ta 
nie p róbuje  stawiać oporu państwu i o- 
granieza sie do rządów7 wyłącznie du­
chow ych i do służby bożej, o tyle może 
całkiem swobodnie i bez jakiejkolwiek 
przeszkody7 spełniać-swoje obowiązki re­
l igijne".

„D zisia j rząd sowiecki uzyskał nowe 
potężne oparcie w tem, że cerkiew 
prawosławna wyrzekja się oporu i zgo­
dziła się iść ręka w rękę z nami".

Streszczone w yżej oświadczenie Sta­
lina jńst istotnie deklaracją  w- L.storji 
bokszewizmn niezmiernej wagi. Przed 
pół rokiem piszący te słowa pracę sw’0- 
ją  o elicie bolszewickiej zakończył 
twiei dzeniem. że bolszewizm jest  na 
drodze albo do rozw inięcia . własnego 
systemu relig ijnego albo też cło p o g o ­
dzenia się z prawosławiem. Realista 
Stalin wybrał —  jak  się okazuje —  tę 
drugą drogę jako  krótszą i pew nie j­
szą Zresztą także zgodną i dotychcza- 
sowem dośwdadczeriem bistorycznem  
wszystkich czasów. Zawsze nowa wielka 
doktryna po okresie o s t .eg o  przeciw ­
stawiania sie zastanej starej, d jch ou z i-  
ła z nią do pewnego uzgodnienia, adop­
towała różne instytucje  przez starą do­
ktrynę stworzone.

Streszczona wyżej deklaracja Stalina 
jeęt odpow iedzią  na słynny list paster­
ski m etropolity  Piotra, pełniącego obo­
wiązki zastępey'patrja.rchv cerkwi p ra ­
wosławnej, ogłoszony W" sierpniu b. r. 
W  liście tym cerkiew praw osław na 
przez ustaeswego najwyTższego przed­
stawiciela deklarowała wyraźnie i bez 
zastrzezeń swoją, zgodę z systemom 
bolszewickim i swoja, wierność dla nie­
go. Teraz na tę deklarację Stalin wobec 
świata odpowiedział.

Fakt tego uroczystego pogodzenia się 
bolszewizmu z prawosławiem  i praw o- 
slawja z bolszewizmem posiada ogrom ­
ną, poprostu nie dającą się dzisiaj jesz 
cze ocenić doniosłość historyczną. Do 
ktryna bolszewicka wszedłszy bowiem  
w ścisłą łączność ideologiczną z histo­
rycznym systemem religijnym  rosy j­
skim, ma wszelkie szanse stać się ogól­
nie rosyjską doktry ną narodową. T o zaś 
dla utrwalenia i umocnienia systemu 
politycznego, na tej doktrynie opartego, 
będzie miało z konieczności bez porów -
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CNOTA NA I W m i.
(Ciąg dalszy).

B y ło  to spotkanie w a leczn e  karła  z o lb rzy ­
m em . W czasie  w a lk i indvk  tylko gulgotał, 
Drwił się, przetacza jąc pyszny w achlarz piór, 
ch od ząc butny, nadęty, rozw :ch rzon y  i żarzący  
się purpurą. Dum a i fan faronada  sam cza  prze­
ch w a la ją ca  =ię ty lko pięknością.

N a w szczę ty  krzyk  pędziła  kw oka  rozcza ­
pierzona, n iby rozżarta  w iedźm a. Za pok rzyw ­
dzonym  pantatrem u jęła  się w  sposób godny, 
Po przyjacielsku , jak najm ilszy  pan, w ład ca  
£y cia  i u ciech , w szech w ła d n y  kogut n au czy ł.

N arobiła  w o jow n iczego  zam ętu i darła  się :
— R atunku! Na pom oc! Zab ija ją !
Z  m iejsca  ca łą  siłą  dzioba  i rozm achem  

k rzydeł przypuściła  atak w prost n ieprzełam a- 
ń-y, husarski. Z aciek ła  w  gn iew ie prała napa­
stliw ą markizę.

K urczęta  rozp ierzch ły  się w  popłochu  i prze­
lękn ione p rzyw arow ały  w kępach  tak, żo je­
no dygocące  plam y b y ło  w idać. W  m ałych  
Piersiach stukało przelęknione' serce, a one je­
dnakże w y ch y la ły  głów ki z pod liści.

— Co się lam w y d z iw ia ?  O krutecznie jestem  
ciekaw a. O rety! o rety! Choć jednem  okiem 
Poźryć.

W  przystępie odw agi p iszcza ły  na całe 
gardło

— M am o m ocno w a lc ie 1 0  tak! A leście jej 
dali. Jeszcze ra z ' O tak! tak ' Co se m yśli ta 
ch olerna  zaraz?

Z ad ow olone  trzepały  ludowo opierzonem i 
sk rzyd łam i i w prost pok ładały  się z uciechy-

Jedno butiąe przech w ala ło  się:
—  Jabym  jej też dopraw iła , ino nie ch ce  mi 

się ruszać. Zresztą m atka da jej i za  m nie. 
W y sta rczy

W ysiąipienie kury m inio rozstrzygnąć, w p ra ­
w dzie  krótkotrw ałą, ale zażartą w alkę, która 
w  n iczcm  nie przyn iosła  Zcaszczytu kłótliw ej 
m arkizie.

W obec przew agi zw artych  ciosów  indyczka 
zm iatała  co  sil w  srodze pobitych  nogach.

Za nią pognała kw oka i na ostatek jeszcze 
u ch od zą cą  z pogromu tłukła co sil starczyło.

Po bitw ie kogutek pysznie rozgorzał fan ta ­
zją  i krw ią. JUal k ilka  siń ców  i skaleczeń . One 
d od aw ały  w iększego junactw a- Z uch w ale  za ­
darł dziób, nadął • się w o jo w n iczo  i zapiał 
gromko.-

—  M cm jej dał. Kog-uty nad kogutam i patrz­
cie  na ch w ack iego  syna. Ja D aw id podw órzo­
w y  przeciw7' Goljałow i.

Jednakże w ięce j b y ło  a n im u sz u ,ch e łp liw y ch  
nadym ań niż głosu, w yd a rł s ię -bow iem  ch rap ­
liw y  dźw ięk , kom prom itacja  piania.

—  Ino w styd  przynosisz. Kiepski z ciebie 
reklaimio**’!. Nikt nie dow ie się o tw ojej w alce. 
A  godna jest —  trzeba p rzy zn a ć , najg łośn iej­
szego wrz-asku. Ż eby  to kura, p rzech w ala jąca  
się każdem  jajkiem , albo stary kogut? Pod n ie­
b iosa  w yśp iew a łb y  hym n i b y łb y  s ła w n y  na 
w szystk ich  podw órzach . \ tak giną bohater­
skie c z y n y  B ić się bijesz, ale jeszcze  nie u- 
m iesz g łosić ch w a ły  sw ego zw ycięstw a , w ięc l 
twoje czy n y  n ic nie są w arte —  z widocznąi] 
pogardą zask rzecza ła  sroka, w yciąga jąca  liau-l 
kę z każdego pod w órzow ego zajścia-

111.

Indyk w dalszym  ciągu płonął strzelistym  
afektem , wprost buchał p łom ien iam i. P rze­
m ierza ł bezbrzeżne  św iaty  upojeń, zd ąża jąc 
do zacza row an ych  . kram . U m iłow aną "m ark i­
zę prow adzili w  słońce, jakby w  złote kojce, 
b łądzi] po cien istych  krużgankach, po b la ­
skach, n iby  'sentym entalny poeta, snu jący  się 
po śred n iow ieczn ych  ruinach .

K w itnął nihxlośc.ią, żarzył się w iosną , to 
też nabiera! coraz w iększej fantazji. Um iał 
roz-Uwizpć przepych  strojów . M iłość płonęła  
w  każdym  koralu, m iłość jeży ła  każde pió­
ra. Cale podw órze patrzało na w idow isk o  sze­
rzące zgorszenie.

—  Co m u tam  —  ćw ierka ła  w rób lica , obu ­
rzon a  na n iegodne postępow anie sam ca  —  
kolce  pod babę nasypie i siedź, a n iech  c i  się 
zdaje, że  to sa.me kw iatuszki. —  Ciebie byrm 
posadziła. —  O burzenie b y ło  słuszne, gdyrż 
indor zupełn ie nie troszczył się o biedną in -; 
dyozkę. Ta c ierp liw ie  w ysia d yw a ła  pod rzu co­
ne ziemniaka. Tak b y ła  tą spraw ą przyjęta , -żc 
zupełn ie nie w iedzia ła , co sip dzieje n a  obej 
ściu  i nie w idzia ła  też zalotów  m ęża, tow a­
rzyszącego nadobnej Danience. Zresztą zobo- 
jętaniał jej c a fy "ś w ia t

M ilajy dni. Gzasem cich e gdaknięcie, tęskne 
w estch n ien ie  w ypiastow an e w  m acierzyń - 
skiem  sercu.

—  K iedy odezw ią  się moje pociechy".
Ś w ięty  obowią.zeK rozn ieca ! żar w ytrw a ­

nia. Żadna m oc nie zdoła łaby je; spłosz.yć.
W ziem ię w rastał płom ień  ’ m iłości i p o ­

św ięcenia.

A  w zru szon e serce w  ciągiem  n ad słu ch i­
w an iu  i w yczek iw an iu  bilo w  m artw e grudy, 
jakby pukało w  kam ienne w ierzeje , aby  się 
o tw a rły  dla słoneczk a  utrudzonego ży cia .

S łu żą ce  ty lko nie zapom niały . P rzech od zą c, 
g łęboko w zru sza ły  się i litość okaizy-waiy gar­
ścią  zboża. In dyczka  n ie op u szcza jąc gniazda, 
co ś  dziobnęła . W yp ieczon a , nędzna, za p om ­
n iana,, opu szczona , betz ruchu  pozostaw ała , 
sp e łn ia ją c  od w ieczn y  obrzęd m a cierzyń stw a  
w trudzie i udręce.

N adszedł k ies.
D źw ignęła  się. S tojąc na os ła b łych  n ogach , 

z góry patrzyda na w ysiedzone  m iejsce. Nie 
d ow ierza jąc sobie, badała jednam  okiem , a p o­
tem drugiem .

—  Cóż to zn a czy . Serce w y m ierzy ło  czas 
i ju ż p ow in no się stać to, co  m iało b yć...

R ozgarnęła  łapą  lekko, z  czu łością  a b v  nie 
urazić. Potem m ocniej. Z n ów  siadła. . Przy7- 
tulaJą, ogrzew ała. 7 n ó w  badała , m ów iąc coś , 
jakby ' wezwania, żarliw e.

P rzetaczała. W cią ż  m artwe.
Z ło ść  w niej zakipiała .
Z rozpaczą  i w śc ie k ło ś c ią  zaczęła  dziobać, 

drapać grudy, które przez w iele dni m ęką 
ogrzew aula, tysiącem  pu lsów  w yca łow a ła

Srodze zgn iew ana, gdaknęla.
—  W szęd zie  oszukaństw o...
Powędro-wała pod kurnik, gdzie za k och a n y

zabaw ia ł oblubienicę.'
Indor ch odził obok  m arkizy, a p y ch a  go 

rozd ym ała . Tuż przy jej dziób ie jego dziób , 
jakby zwrnrty wr pocałunku.

(Ciąg dalszy mastaoi).



N O W A  R E F O R M A '

nania większa wartość, niż wszystkie 
ci bycze w lotnictwie i chomji w o jen ­

nej. nawet jeżeli one istotnie tak sa o-

giuiiintuni, jak to Stalin światu opuwia 
da. (s-i).

-  0  *

ażeny państwo, według jego osobistych pogią- 
! dów było urządzone. W  imię W iary, w imię 
Ojczyzny, stw órzm y jeden wspólny komitei 
wyborczy, jedną listę, która da przedstaw icie l­
stw o w  izbach , na wspólnym programie oparte.

łek Piłsudski o suiojej misji genewskiej.
u iszys iH o  D oszło d o s k o n a le " -  n a le ży  podziekotiiad B ria n d o u ii.

K a n d yd a tu ry  hanseru/atystou; KraKowsKicti  
w  m ałopoisce z a c n o o n ie i?

( Telefonem  o<l naszego korespondenta

Paryż. (PA T) Cala prasa paryska jednogło­
śnie w yraża  zadowo’enie z obecn ego załatwie­
nia kwestji litewskiej.

„T e m p ?" podkreśla dodatnią rolę Ligi Naro­
dów, która w  k ry ty czn y ch  ch w ila ch  kon fli­
któw  m iędzyn a rod ow ych  okazu je się jed yn ym  
organem , zd o ln y m  w n ieść  p ożą d a n e  usp o­
kojenie. P ism o u w aża , że słuszne pochwały 
należą się Marsz. Piłsudskiemu, który um iał 
postaw ić zagadnien ie  polsko-litew sk ie  pod wła­
ściwym kątem i unicestwić swoją szczerością 
i otwartością wszelkie poboczne manewry. 
Chęć pokoju odn iosła  w  G enew ie zw y c ięstw o  
nad nastrojam i w ojen nem i.

„M atin “  zam ieszcza  wywiad Sauerveina z 
M arsz. Piłsudskim, który podzielił się z dzień
niknrzem  francuskim  w rażen iam i krótkiego
sw ego pobytu  w G enew ie.

-o § o

„Nie przybyłem tntaj dla studjów społecz­
no-politycznych —  ośw ia d czy ł Marsz Piłsud­
ski —  m iałem  cel określony. C hcia łem  u sły ­
szeć w yraz „pokój", gdyż niezawodnie mieli­
śmy do wyboru wojnę lub pokój. Pokój ten 
b y ł rzeczą , której pragnąłem  z ca ły ch  sił, c a ­
łą duszą. P ow iedzia łem  toż: Panowie róbcie 
pokój, a płównie nie traćcie czaru, gdyż mi 
bardzo śpieszno. A było m i n iety lko spieszno 
pow róc ić  do W a rsza w y , lecz sp ieszy łem  się, 
g d y z  i s t n i e j ą c y  s t a n  r z e c z y  
n i e  m ó g ł b y  t r w a ć  d a l e j .  Cała 
robota została  doskonale przygotowana przez 
ministra spraw zagranicznych Zaleskiego. 
W szystk o  p oszło  doskonale. M uszę rów n ież 
o św ia d cz y ć  —  za k oń czy ł Marsz. P iłsudski —  
że Francja była mi bardzo pomocną, jak zre­
sztą lego od niej oczekiwałem. Powinniśmy 
gorąco wszyscy podziękować Briandowi".

W arszawa, 13 grudnia. „R ob otn ik " donosi, 
że konserwatyści krakowscy przedłożyli kołom  
rząd ow ym  swych kandydatów na miejsca na­
czelne list rządowych w Małopoisce Zachod­
niej- Są to ks. Radziwiłł, Zdzisław Tarnow­
ski, hr Stadnicki, Goetz Okocimski, Alired Po­
tocki. Członkowie Zw. Naprawy Rzeczypospo­
litej i Partji Pracy znaleźliby się na drugich 
i trzecich miejscach.

Komunistyczna partja polska postanow iła  
wystawić własne listy kandydatów w więu- 
szości okręgów wyborczych. K om uniści będą 
dążyć w  szeregu m ie jscow ości do wspólnych 
list z grupami komunizującemi.

W  ch w ili p rzem aw ian ia  u n ó o w ca  dra M >  
ritczaka, rozp oczę ła  się ira sali krwawa bójka 
na laski i krzesła. W śród  w rzasków  i jęk ów  
p ok rw a w ion ych  w k roczy ła  na salę policja, 
która rozdzieliła walczących.

W  czasie  oczyszczania ,placu boju", are­
sztow an o lulku osobników . vf; lem jednego ż y ­
da, od d aw n a  poszukiw anego e.oitatora komuni­
stycznego. W ie co w n icy  próbow ali następnie 
na u licy  uformować się w pochód, policja  jed ­
nak rozpędziła ich. W śród  mnóstwa rannych, 
znajduje się kilka kobiet.

Komuniści wystaniu z własna lista.
Warszawa, (A W ) „R ob otn ik " dow iadu je  się, 

że komunistyczna partja polska postanow iła  
w ystaw ić własną listę kandydatów w w ięk szo­
ści okręgów  w y b orcz y ch . K om uniści m ają 
d ą żyć w  szeregu m ie jscow ości do w ysta w ie ­
n ia  w spólnej listy z grupami komnnizufącemi.

Doniosłesc r o z m ó w  m a r s z a łk a  Piłsudskiego 
z  p rz e d s t a w ic ie la m i :  Anglii . F ra n c j i ,  Uiłocn 

i f i iemiec.

U ia id e m a ra s  o p ie r w s z y m  k r o k u  do re a l iz a c j i  
p o r o z u m ie n ia  p o lsk o -l ite w sk ie g o .

Berlin, 13 grudnia (P VT). Prasa podkreśla 
w  dep eszach  z G enew y , że w  ta m tejszych  k o ­
la ch  d y p lom a ty cz n y ch , p o lity cz n y ch  i dz ien ­
n ikarsk ich  przypisu ją  wielkie znaczenie roz- 
mowuin, jakie prowadził marszałek Piłsudski z 
przedstawicielami Anglji, Francji, W łoch i 
Niemiec. W  p o lity czn y ch  k olach  gen ew sk ich  
zap ew n ia ją , że rozm ow y  te od n oszą  silę n ie- 
lytko dn zagadnień , d o ty cz ą cy ch  P olsk i, lecz 
również, że przypisać im należy dalej sięga­
jące znaczenie dla całej sytuacji politycznej 
Europy, oraz że rozmowy te przyczynić się 
mogą poważnie do stworzenia atmosfery po­
kojowej, Prasa berlińska podkreśla  przytem  j 
specja lne zn aczen ie  rozm ów  p row a d zon y ch  
nrzez marszałka Piłsudskiego z ministrem 
Stresem a-na, stw ierd za jąc przy tern, że w  
k o ła ch  delegacy j podkreślają  serdeczny cha­
rakter tej rozmowy. B erlińskie ko ła  p o lity cz ­
ne tw ierdzą  zarazem , że rozm ow y  m ia ły  w y ­
raźn ie w y k a za ć , iż m arszałek  P iłsudsk i o ż y ­
w io n y  jest pragnieniem  doprowadzenia nie­
tylko do zawarcia traktatu handlowego ale 
również do osiągnięcia porozumienia we 
wszystkich innych zagadnieniach polsko-nie­
mieckich.

Gdańsk, 13 grudnia (PA T). „D a n ziger  Zei- 
tu n g“  don osi z G enew y , że  W aldema-ras p rzy ­
ją ł przed sw ym  w yjazdom  z G en ew y d z ien ­
n ikarzy , którym  o św ia d cz y ł, że narazie za­
mierza przywrócić komunikację towarową po­
między Polską a Litwą. P rzyw rócen ie  kom uni­
k acji pasażerskiej nastąpić może dopiero póź­
niej. Z a  główny postulat u w a ża  W aldem ara* 
sk ierow anie  tran zytu  do L itw y  zamiast przez 
Gdańsk, przez Kłajpedę. W  dalszym  ciągu 
n aw iązu jąc do uw ag łotew sk ich , w sk azu ją ­
c y c h  na upadek porlu w  L ibaw ie , W a ld em a ­
ras o św ia d czy ł, że upadku togo portu nie da 
.się p ow strzym ać.

0  utworzenie ogólno-źydow skiego  
bloku narodow ego.

(T elefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 13 grudnia. Na w sp ó ln em  posie­

dzen iu  R a d y  i zarządu centrali Związku kup­
ców u chw alon o  p rzedsięw ziąć w szelkie m oż li­
w e kroki, celem utworzenia ogólno-żydow- 
skiego blokn narodowego.

W  tym  ce lu  zw ołan o  na dziś naradę, na 
którą zaproszeni zostali przedstaw icie le  orga- 
nizacyj syjonistycznych Małopolski wscho­
dniej i zachodniej, Śląska, żydowskiego stron­
nictwa demokratycznego w Wilnie, p oszcze­
gó ln ych  odd zia łów  Związku kupców z catega 
kraju.

Z  W arszaw y zaiprosaomi n a  kon feren cję  
przedstaw icie li argianizncyj sy jon is ty czn y ch  
z b. K ongresów ki „A gudy", stronnictw a Pryłu- 
ckieuo, Z w iązk ów  rzem ieśln ik ów  i drobn ych  
k u p ców  i t. d.

a .  S t f t u i i a s Ś c w  C o s

generalnym kom isarzem  wyborczym ?
(T elefonem  od naszego korespondenta)

W arszaw a, 13 grudnia. W skutek  podróży  
m arszałka  P iłsudskiego do G enew y, mianowa­
nie generalnego komisarza wyborczego, które 
pow in no b y ło  nastąpić w  dniu  w czora jszym ,

! uległo krótkiej zwłoce i dopiero dziś za przy- 
jazdem marszałka Piłsudskiego rzecz ta st>- 
stanie załatwiona- W iceprem ier Bartel z łoży  j 
w  tej m ierze raport w  B elw ederze, poczem , I 
jak s ły ch a ć , m arszałek  P iłsudski przybędzie 
do prezydjum  Ra.dy m inistrów , a następnie u- 
da się na Zam ek, gdzie form alności nom ina­
cy jn e  zostaną dokonane. S ły ch a ć  w  dalszym  
iciągu , iż kandydatem  rząd u  na stanow isko 
generalnego kom isarza  w y b orczeg o , jest wite* 
minister sprawiedliwości Stanisław Car.

Krwawy wiec UhraiAców 
we Lwowie.

Trzy  grosze p. Klimasa. Lwów, 12 grudnia. (C) W  pon iedzia łek  w ie ­
czór od był się w e L w ow ie  p ierw szy  pizedwy-

Paryż, 13 grudniu, „E xce ls ior“  donosi z Ge­
n ew y , że poseł litewski w Paryżu Klimas o-
św ia d czy ł w  w y w ia d z ie , że slosunki m iędzy 
Polską a Litwą ułożą się z ch w ilą , gdy spra­
wa wileńska zostanie załatwiona w sposób, 
który zadowoli Litwę. P ola cy  —  ośw ia d czy ! 
poseł —  w inni zn a leźć rozw iązanie (ego zagad­
nienia. •>** * • : t -  ’•

s p r a n a  u ie s ie rp ia n e  p r z e a m o i e m  r o s o w a n
w s ir z e m is * !/  sad Chamberlaina.

Berlin, 13 grudnia (P A T ). „Berlincir Tage- 
b la tt“  donosi z G en ew y , że m inister Cham­
berlain ośw ia d cz y ł w  rozm ow ie  z dz ien n ik a ­
rzam i angielsk im i, iż m a nadzie ję , że przy­
ję ła  przez P olskę i L itw ę u ch w a la  R a d y  L ig i 
N arodów  jest pierwszym krokiem do stopnio- 
weg uregulowania wszystkich trndności. Mi­
nister C ham berla in  ośw ia d cz y ł, iż u w a ża  o- 
st-a.tnie .rozw iązan ie  kw estji p losko-litew sk ie j 
za niebardzo zadawalające jako rozw ią za n ie  
sam o w  sobie, ale za pomyślny zwrot goto­
wości do współpracy Polski i Litwy —  'tej go­
tow ości, która  oży w ia  obecn ie  w szystk ie  w ie l­
kie m ocarstw a  Europy.

N a zap ytan ie , c z y  C ham berla in  za licza  
lakże do ty ch  m ocarstw  ch ę tn y ch  do w s p ó ł­
p racy  i Rosję, p. C ham berla in  o św ia d cz y ł, że 
tak. Sądzi on , że L itw in ow  w  tej spraw ie od­
dał poważne usługi. Na d a lsze  zap ytan ie  o- 
św ia d ezy ł C ham berla in , że m iał przy jazn ą  
rozm ow ę z L itw in ow em , nie m oże jednak po­
w ied z ieć , a b y  rozm ow a  ta u ja w n iła  jakie n o­
rce punkty w id żen ia  obu  rząd ów . D alsze roz­
m ow y  z L itw in ow em  nie są praw dopodobne, 
ch o c ia ż  nie sa też w yk lu czon e-

p o ls k o -gd a n s K ic n .
Genewa, 13 grudnia (PA T). Na wc.zorajsze.tn 

porannem  posiedzeniu  Rada Ligi Narodów 
z w róc iła  się do Polski i do W . M. Gdańska z 
prośbą o uregu low an ie drogą bezpośrednich ro­
kowań sprawy kompetencji policji gdańskiej w 
stosunku do polskiego basenu amunicyjnego na 
Westerplatte. P rzedstaw iciele  obu stron, pre­
zydent senatu W . M iasta p- Sahm  i kom isarz 
gen era lny R zp lite j polskiej w  Gdańsku p. Strass 
burger wniosek powyższy przyjęli.

borczy wiec ukraiński (U ndo), który jedyn ie  
dzięk i szybk iem u  w kroczen iu  p olicji nie za­
kończył się krwawą masakrą.

D zięki silnej agitacji (p rzy czcm  agitatorzy 
w iecu  ag itacy jn e  u lo tk i w u bieg łą  n iedzielę  
rozd aw ali naw et w  cerk w ia ch ), zebra ł się w 
sali T w a Ł y sen k i, zn a jd u jące j sio na I. p ię ­
trze, tłnm, złożony z kilkaset osób. Już w  sa ­
m y ch  począ tk ach  w iecu  w y c z u ć  m ożna  b y ło  
w śród  w iecow n ik ów  silną opozycję, złożoną z 
Selrobowców i Petrnszewyczowców.

L i s t f o  c z ł o n k ó w  ą

państwowej komisji wuDorczr;
(T elefonem  od. naszego korespondentaJ. 
W arszaw a, 13 grudnia. Kompletna li tó 

członków i zastępców państw, komisji i > ’ 
borczej delegow an ych  z pośród n a jlic z n .; .-  
s zych  stronnictw  by łego Sejm u, jest następu­
ją ca : Z.LN: adw okat M ierosław  Sawicki, ę-- 
stępca b. senator adw okat B olesław  Bielaw: i  ; 
Pia&t: adw okąt Urbanowicz, b. poseł Osiecki; 
P P S : b- poseł Puizak, b. poseł dr Liebermattn, 
Ch. D .: b. w icem in . Kuczyński, adw okat Sta­
n isław  Janczewski; Koło ży d ow sk ie : b. 1 
Hartglass, radn y  m iasta W a rsza w y  Bcuckt i- 
heim; S tronn ictw o C h łopsk ie : b. poseł Stąj -
o L ,  i-ft v  a  m n  rt ł W/ i a  C} r o \1T "lŻ w— Irn  TU C ■» 1 Bsław  Wrona, adw okat W ies ła w  Rykowsr»u 
W y zw o le n ie : b. poseł Bagiński, adw okat W a c- 
Ltw Szumański; Ch. N : b. poseł ks. W yrę- 
bowski, adw okat W  Szadurski.

B a m s l i l e  ekscesu siudenmi rumuesklcti

w m a n  m i l  z a le s M e w i z G e n a m i.
Genewa, J3 grudnia (P A T ). M inister Zaleski 

w ra z  z szeregiem  tow a rzy szą cy ch  mu urzę­
dn ik ów  m inisterstw a spraw  za g ra n iczn y ch  o- 
puscił Genewę o godzinie 7 rano i drogą 
przez Wiedeń wraca do W arszaw y.

(T elegram  własny „N . R eform y''). ;

Budapeszt, i 3 grudnia bzienniki donoszą Możliwość nowych zaburzeń studenckuh
liczn e  szcz e g ó ły  o wykroczen iach studentów _
rumuńskich. M. in. na jed nym  z d w orców  k o- W  K ITIU fi JI.
le jow y ch  studenci ubrali się w  żydowskie (Telegram  własny „N . R eform y").'
szaty litnrgiczne, zrabowane w synagogach i

Koniec sesji Rady Ligi Narodów.
Genewa, 13 grudnia (P A T ). Wczoraj zakoń­

czona została 28 sesja Rady Ligi Narodów.
W s z y sc y  m in istrow ie , k tórzy  brali u d zia ł w  
tej sesji, p rzygotow u ją  się do w yjazdu .

Związek osadników pójdzie do wyborów sejmowych 
pod hasłem poparcia obecnego rządu.

rozpoczęli bójkę ze studentkami- W  W ielk im  
W ąirażdynie studenci ro z ło ży li na podłodze 
starożytną lorę, liczą cą  1.100 lait i urządzili na 
niej tańce. W ed ług don iesien ia  „P e «łi Na.plo" 
z W ielk iego W arażd yn u , u rzędn iczk i te lefonu  
p od słu ch a ły  rozm ow ę m ie jscow ych  w ładz w o j­
sk ow ych  ż w ła d zam i centralnem u w  B ukaresz­
cie . Rozm ow a toczy ła  się na tem at, czy do 
demonstrujących studentów wolno strzelać 
broni.
W ład ze  cen tra ln e zakazały jednak użycia

Belgrad, 13 grudnia. „W r c m e "  donosi z  Bu­
karesztu, że w ła d ze  cy w iln e  i w ojskow e w  K o- 
loszw arże  obaw iają  się nowych niepoKojów 
ze strony studentów. P olicja  otrzym ała  rozkaz 
użycia broni na w ypad ek , gd yb y  dem onstran­
ci na p ierw sze ostrzeżen ie  n ie  rozeszli się. 
S tudenci od b y li na cm entarzu  w K oIoszw ł.-zo 
w ielk ie  zebran ie, które zostało przez poi zję 
rozp rószon e.

 0------

Rząd socjalistyczn y w Brunszwiku.
(Telegram  iskrow y N. R eform y).

Berlin, 13 grudnia. W  w yn ik u  w y b orów  do 
se jm u  brumszwicikiego p ostanow iła  tam tejsza 
paTtja soc.-d em okrat. nie powoływać do .u - 
tworzenia rządu krajowego żadnej innej par­
tji, le cz  sam a w y sta w i trzech  cz łon k ów  rządu.

W arszaw a, 13 grudńia (PA T). W  drugim  dn iu  
w a ln eg o  zjazdu  delegatów  centralnego związ­
ku osadników w  god zin ach  p op o łu d n iow ych  
o d b y ło  się p lenarne posiedzen ie, w  czasie któ­
rego p rzem aw ia ł minister reform rolnych Sta­
niewicz, w ita ją c  zjazd  i za zn a cza ją c , że zdaje 
sobie spraw ę, z aktu a lnych  bo lą czek  osad n ic­
twa, które będzie się starał usunąć w  m iarę 
m ożn ości M inister d ocen ia  -ca łk ow icie  spraw ę 
osa d n ictw a  i jego zn aczen ie , czeg o  dow od em  
jost pow ołan ie  do ży c ia  specja lnej kom isji do 
spraw  osa d n ictw a .'N astęp n ie  zabra ł głos prze­
w o d n icz ą cy  z jazd u  inż. Przedpełski, k tóry  po- 
dziękow at m inistrow i, za p rzy b y cie  na zjazd 
i prosił go rów n ocześn ie  o  poparcie akcji za­
m ierzonej przez zw iązek  a m ian ow icie  budo­
wy szkół. W  u ch w a ła ch  przyjęto m iędzy in- 
n em i w niosek treści n astępu jącej: W M n y zjazd

osadn ik ów  d ocen ia  ca łk ow ic ie  wielkie znacze­
nie wyborów do Sejmu dla  przyszłego  ży c ia  
państw ow ego. Stoja.c konsekw entn ie  na stano­
w isku  głębokiego zaufania do marszałka Pił­
sudskiego, zjazd  u ch w a lił w e zw a ć  cały ogół 
osadniczy do solidarnego poparcia jego zamie­
rzeń w kierunku stworzenia realnej potęgi 
państwowej. Z ja zd  w z y w a  wszystkich osadni­
ków i ich rodziny do wzięcia udziału w gło­
sowaniu, zalecając oddać głosy na listy tych 
ludzi, którzy dotychczasową ideową, społecz­
ną pracą dają gwarancję rzetelnej ideowej pra­
cy na terenie Sejmu, szczególn ie  dla dobra 
w ie lk ich  rzesz drobnego osadn ictw a  ziem  
w sch od n ich . W  d a lszy ch  w n iosk a ch  u ch w a lo ­
no w y s ła ć  depesze z w y ra za m i czc i i hołdu  
d la  Prezydenta i marszałka Piłsudskiego.

' ' fałszerzy franków 
z  afery węgierskiej.

( Telegram  własny  „A 7. R eform y").

Budapeszt, 13 grudnia. Z Am sterdam u do­
noszą, że dwaj fałszerze franków, skazani w 
H adze, M ankow icz i M arszow ski, zam ieszan i 
w  a.fetrę ks. Windisćhgraetza, zostali ułaska­
wieni. C zęść k ary  jaka pozostała  im je.szcze 
d o  odcierp ien ia , została  im w  drodze laski da­
row ana

W y b u c h  w  K i n i e .
(T elegram  własny „N . R eform y").

- o § o -

O ^ p o w i e d ź  n a  l i s i
E p i s B c o p a L u  p o l s k i e g o .

(T elefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 13 grudnia. U kazała  się wielka 
odezwa podpisana przez szereg osób, sto ją cych  
rów n ie  dobrze na * stanow iskach  naukowych, 
jak przemysłowych, podpisana przez publicy­

stów, lekarzy, rolników i kupców, która jest 
odpowiedzią na list pasterski Episkopatu pol­
skiego.

N astępująco ustępy tej odp ow iedzi dają po­
jęc ie  o  ca łości o d e z w y  „R ozu m iem y , że różni­
ce w poglądach między ludźmi muszą istnieć, 
że_ ży cie  b y  zam arło, gd yby  w s z y s cy  jednako­
w o m y śle li, ale nikt z nas nie może żądać,

Chicago, 13 grudnia. W  kinie Farthelon  ua 
jednem  z przedm ieść C hicago nastąpiła  eks­
plozja, która częściowo zdemolowała budynek.
Ofiar w ludziach  n ie by ło .

Dział giełdowy,
Kraków, 13 grudnia-

SYTUACJA NA RYNKU EFEKTÓW I W ALUT  
NAOGÓŁ BEZ ZMIANY.

Dziś w  obrotach  p ryw atn y ch  panow ała na 
rynku  efektów  do ch w ili rozp oczęcia  'Oficjal­

nego zebran ia  ten den cja  u trzym an a  przy  n a - 1 
stroju s p o k o jn y m 'i m m lm aln y ch  obrotach . —• | 
K ursa u trzym ane .przew ażnie na w czora j­
szym  poziom ie, z w yjątk iem  Sierszy G órn iczej, I 
która u legła  pod w p ły w em  W ied n ia  lekkiem u | 
osłabieniu . R uch  słaby.

K ursa k szla ltow aly  się następu jąco: Z ie le -1 
n iew sk i 21.90— 22.20. Bank Polski 15-ł'óO—-I 
155, G órka 85— 8G. S iersza Górn. 12.80— 13.251 
A zot 1-60, E lektrow nia  60.75— 61.5, K rakusi 
32— 33, Jaw orzno 21.i0-—24.50, ( ielsk: 
do 4-8.5, L ok m oty w y  1.85— 1.90, Pharm a 1.35 
do 1.40, C hodorów  178, C hybie 6.10.

Na rynku  w alut i. dew iz sytu acja  bez zasa­
d n iczy ch  z-mian. P odaż dostateczna, przy nie- 
w ie lk iem  zaintresow aniu . N astrój spokojny. \\'| 
K rakow ie dolar 8.88— 2-88 ‘50, czek i b a n k i  
8 9(J‘25— 8 9 0 7 5 , w  W arszaw ie dolar 8-87 ‘50 
8.88 25, czok i 8 .90— S.90 ‘45, w e L w ow ie  galJ 
8 .8 7 7 5 — 8-88 ‘25, czek i 8 .90 ‘2ó— 8 .9 0 7 5 , 
K atow ica ch  got. 8 .88— 8.88 ’50, czek i 8.90—| 
8.90 ‘50. Bank Polski bez  zm iany.

Wiedeń, 13 grudnia. R ynek  b y ł spokojny 
po czę śc i słabszy . Pom im o zleceń  z Berlina 
Budapesztu ruch  nie o-żywił się i pozosta ł sfe-J 
by . _

S iersza G órn icza  10.3, Portland 69, KarpaR 
29, G alicja  87. S ch od n ica , 10 3, Nafta 38 251 
AJpitry 43.25, Gal. Bank H ipoteczn y 1.0f| 
Fanto 7.9, Z ielen iew ski 17.75

Zurych, 13 grudnia- (PA T) P aryż 2 0 .3 8 /4  
L ondyn  25.28 1 f4, N ow y Jork 5.17.65, R e lg jf  
72.45, W io c h y  28 07.^, ILśzpanja 86.60. H a 
landja 209.4.2 X ,  'B er  123.62- W iedeń
79.01 K , S ztók W lm  13975, Oslo 137.75, IG: 
penhaga 138-90, ^ofja. 3 7 4 )2 ,  P iga 15 3±L| 
W arszaw a 58.10. Rurlmppiszt 90.60, B k L -ir ó ]  
9.12 U4, Ateny 6.90, . K-omslantynopol 2.0ił
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ińly z krain.
(K orespondencja  „N  R eform y".)

Nowy Sącz, 11 grudnia. 
^■''U konstytuow anie się no „o j Rady miejskiej. 
■ ■ A k c ja  przeciwgruźlicza. —  Ożywienie ruchu 
WBk Związku Naprawy Rzplitej).
P y  W  saboię  10 grudnia o  godn. 0 w ie czó r  od 
P * f c y ł o  się in au gu racyjn e posiedzen ie  n ow o  w y ­

branej R a d y  m iasta N ow ego S ącza . Po p rzy ­
w itan iu  ra d n y ch  przez d o tych cza sow ego  k o ­
m isarza  rząd ow ego  dra  R om  runa S ich raw ę, 
ob ją ł p rzew od n ictw o ze  starszeństw a r. Lu- 
rtig, który po torótkiem zaga jen iu  za k o ń czy ł 
♦krzykiem na cz e ś ć  P rezydenta  ltzeozyp o-- 
■ łolitoj oraz M arszałka P iłsu dsk ’ e©o. P rzy  
tąp iono d o  w y b o ró w  burm istrza  i (j c z ło n k ó w  
lagistratu. W  glosow auiu  p o jed yń czem  kart­

k a m i n a  PS g łosów  w y b ra n o  burm istrzem  dra 
S ich ra w ę  —  46 głosam i, zastęp cą  burm istrza  
r. Nowakuwskregu 44  gh, asesorem  płatnym  r. 
B rudzianę 45 gl oraz cz terech  asesorów  m e ­
n ta ln y ch : a ra  M. K oerbla , r. M arch i era, r.
Jank iew icza  i  r. M ichalika. W s z y sc y  w y b ra ­
ni podziękow al-i za w y b ó r  i przyrzekli sum ien ­
n ą  w sp ó łp ra cę  dla  dobra  m iasta. Przy akcie 
w y b o rcz y m  o b ecn i b y li przedstaw icie le  w łauz 
a d m in istra cy jn ych , sa m orząd ow y ch  i prasy.

T uż przód za k oń czen iem  w yb orów  zja w ił 
s ię  n a  sa n  p. w icew o jew od a  dr D u ch , |jrzy- 
b y ły  sam och od em  z K rakow a, którego b u r­
m istrz d r  S icbraw a  serdeczn ie  pow ita ł, dzię­
kują* m u im ieniem  R a d y  za  energję, ż y c z l i ­
w o ś ć  i tru d y  pon iesion e  dla dobra  m iasta  w  
ch arak terze  b. starosty. N astępnie w y g ło s ił dr 
S ich ra w a  ekapose na tem at zagad n ień  i pro­
gram u p rzyszłego , d oty czą ceg o  rozw oiu  m ia­
sta  i dob ra  ku lturalnego i gospod arczego 
r r ‘ 's ż k a ń có w .

W sp om in ając o  starej R adzie , która  u rzr - 
fl w a ła  od  r. 1910 d o  1925 ora z  o  R adzie  przy- 
L ccan ej w  cza s ie  kom isarjatu  rząd ow ego , z ło - 
- i  h o łd  pracom  i ku lturalnem u d orobkow i 

prwsze], za ś  serdeczne  pod zięk ow an ie  za  
.c*pół[>racę ostatn ie j O bszern y  program  za - 
milcnąl trzyk rotn ym  ok rzyk iem  na cz e ść  apo- 
Kpwe. pracy ob ecn ego  rząd u  R zeczy p osp o li­
tą ,  a  szczegó ln ie  na  cz e ść  P rezyden ta  R ze ­
czy p osp o lite j i M arszalka P iłsudsk iego, c o  
Raida p ow tórzy ła  en tu zjasty czn ie , sto jąc. Na 
tom  posiedzen ie zamksnięto z tern, że następne 
j ^siedzen ie odbęd zie  się w e  środę 14 bm .

"Koło miejs< ow e T ow a rzy stw a  p rzeć , wgiruź- 
'liczcgo z  drem  Zarankiem  na cz e le , p o czą w ­
s z y  od 1 bm . u rządziło  a k cję  propagandow ą 
■os rze cz  T w a, pow ołu ją c  ch ę tn y ch  oby^wateli 
m  asla  do p r a c y  w  ce lu  p rzeciw d z ia ła n ia  tej 
troźn e" ch orob ie , jaką  jest w P olsce  gruźlica . 
v  n ieizieJę 11 bm . o d b y ła  się w  ty m  ce lu  
zb iórka n a  u lica ch  m iasta, która  p rzyn iosła  
p ok aźn ą  sum ę. T ow arzystw o p rzeciw gru źlicze  
Winieje tu iuż o d -r o k u  i z a ło ż y ło  bnzipla/tną 
porad n ię  w  kasie  c h o ry ch  powiatu.

Z a ło ż o n y  w  p ie rw szy ch  m iesiącach  b- r. 
Z w iązek  N apraw y R zeczy p osp o lite j w  N ow ym  
Sączu  w sk u tek  n a jrozm aitszy ch  p rzy czy n  n a­
tu ry  lok a ln e j, a  z w ła s z cz a  w y p orów  d o  R a d y  
m iasta N. S ą cza  n ie m ógł dotąd  n a leży cie  
ro zw in ą ć  akcji program ow ej n a  terenie m ia­
sta , pow ia tu  i p row in c ji. O becn ie  po porriyśJ- 
mem za ła tw iem u  sp ra jcy  sam orządu  gm inn e­
go, o raz  z  uw agi tak ie  na zb liż a ją ce  się w y ­
b o ry  do Sejm u, K oło  m ie jscow e  Z w iązk u  p rzy ­
stąp iło  d o  p ra cy  na  szeroką skalę. W y ra ­
zem  tego b y ło  od b yte  w  dn iu  11 bm - o  godz 
11 .30  zebran ie  w  sali ratuszow ej. P o  zaga je ­
n iu  przez ks. p ia ł. D ąbrow sk iego im ien iem  
Z arza d u  prow in cjon a ln ego , k tóry  przedstaw ił 
zeb ra n ym  ak cję , c e l  i program  Z w iązk u  N a- 
PT iw y  R zplitej, w y g ło s ił M r. K on th atow icz , 
S.pbkant S od ow y obszerne p iz e m ó w ie n ie  w y ­
jaśn ia jąc stosunki n a  tle ch a o ty cz n y c h  i n ie ­
zd row y ch  stosu nk ów  i zagad n ień  życiow ych : 
w łon ie  starego Sejm u, k tórego cz łon k ow ie  
Obali przedew szys-tkiem  o in teresy partyjne, 
a n ie  o  dobro państw a, w y k a z y w a ł sz cz e g ó ło ­
w o  z łe  sku-tk’ sp ły w a ją ce  na społeczeństw ^  i 
Rzjplitą, w skutek szk od liw ej w alk i stron nictw , 
a w śród  n ich  na p ierw szem  m iejscu  en decji 
1 P ia stow ców , k tórzy  za  ce n ę  in teresów  egoi- 
t y c z n y c h  om a ! nie dop row adzili do zu p e łn e ­
g o  upadku  ży c ia  państw ow ego.

Dzięki jedynie epokowemu mężowi, zesła­
nemu Pobce urzez Opatrzność w osobie Mar­
szalka Pusndskieg®, k tórv  u ją ł ster w żelazne 
ręce  i prowad-zi państw o n asze  do pom yśln e­
go rozw o ju , Polska w  przeciągu  os-tatn ego p ó ł­
tora roku za jm u je  m iejsce p ierw szorzęd nego 
m ocarstw a  na arenie m iedzypaństw ow eij, a 
®aród polski zy sk a ł ogrom nie  n a  p ow szech ­
nym  szacunku  u o b cy ch .

W z y w a ł zatem  prelegent do Okupienia się 
bod sztandarem  M arszałka i poparcia  u siło ­
wań ''ządu  do stw orzen ia  Sejm u, zdolnego do 
® )t~n fvw ncj i o w ocn e j p racy  dla  kraju .

Z ab iera li głos inż- G rygkrszew ski i r. Mi­
ch a lik  i ks. D ąbrow ski, w  celu  w y jaśn ien ia  
Ogólnych zarysów  program u Z w iązk u  Naipra- 
w v, pnezern zebran ie zam knięto. W n a jb lfe - 
>zych  dn iach  rozp oczn ie  się szerpg zebrań  

^-z i s in ic ow y ch  w  ce lu  orga n izow a n ia  k ó ł 
^ w ’ą zk ow vch , l icz ą cy ch  do 100 cz łon k ów .
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jedynego dziennika popołudniow ego w Krakowie, ukaże się w w igilję św iąt Bożego Naro­
dzenia, w sobotę 24 grudnia b. r. w godzinach popołudniow ych —  ja so  w ielk i tradycy jny

1307

przi nosząc ostatnie przedświąteczne wiadomości z kraju i ze świata. —  Numer ten będzie 
ilustrowany, wydany będzie w znacznie zwiększonym nakładzie i objętości i rozesłany bę­
dzie najwcześniejszymi pociągami popołudniowymi na prowincję, dokąd dojdzie w najbliż­
szych godzinach popołudniowych lub wieczornych. .— Na numer ten zwracamy szczególną, 
uwagę P. T. -Kupców i Przemvslowców, jako specjalnie nadający się na reklamę inserato- 
wą. — Zgłoszenia/przyjm uje Admin. Nowej Reformy. Kraków, Ml .elopole 1. — Telef. 1198.

V. IWaMtrfł t TOsiDistfrów.
Ochrona lultatorów. — Jednorazowe zasiłhi dia innhtjonarjusz^ 

państwowych i osób wuishowycn.
"Warszawa, 13 grudnia (PA T) ltad a  m ini 

wtrów na w czora jszem  posiedzen iu  u ch w a liła  
1. Projekt rozporządzania  prezydenta  R zp lite j 
w  spraw ie zmiany postanowień artykułu 6 
ustawy o ochronie lokatorów w kierunku prze­
dłużenia na okres dalszych 6 miesięcy zawie- 

ze im wzrostu stawek komornego od lokali 
jednopokojowych. 2. Projekt rozporządzania  
p rezyd en ta  R zp lite j w  spraw ie term inu w e jśc ia  
w  ż y c ie  rozp orząd zen ia  P rezydenta  R zplitej z 
d n ia  22 sierpn ia 1927 o zw a lcza n iu  zaraźli- 
w y ch  ch orób  zw ierzęcy ch . 3. P rojekt rozp orzą ­
d zen ia  p rezyden ta , zm ien ia jący  rozporządzen ia  
P rezydenta R zp lite j z dnia. 17 sierpn ia  1927

w spraw ie jednorazowego zasilkn dla innkcjo- 
narjnszy państwowych, sędziów i prokurato­
rów, uraz osób wojskowych. W  m yśl u ch w a ­
lonego projektu p ra co w n icy  kontraktowi w  siu 
żbie pań stw ow ej, o trzym u jący  w yn ag rod zen ie  
ryczałtowe, dzienn ie  p łatn i p ra cow n icy  p ocz­
tow i, oraz cza sow i i próbn i p ra co w n icy  k ole ­
jow i otrzym ają  jednorazowy zasiłek, który w y­
płacony będzie w całości w dnin 20 grudnia. 
P onadto R ada  M inistrów  o d b y ła  szczegółow ą  
dysk u sję  n ad  sp ra w a m i nrzędniczemi. D ysku­
sja  td nie zosta ła ' za k oń czon a  i będzie k on ­
ty n u ow an a  na jednern z n a jb liższy ch  posie­
dzeń  R a d y  m inistrów .

P. Devey wierzy w wielką przyszłość Polski
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta).

"Warszawa, 13 grudnia Prezes. B anku  P o l­
sk iego p. Karpiński w y d a l w czora j obiad na 
cześć dorad cy  finan sow ego  p. Karola Deveya.

D zięku jąc za  ż y cze n ia  p. D ew ey zaczą ł od 
s łów : „Niech żyje Polska, której Kistorja za­
pisała się wielkiemi głoskami w  przeszłości, 
a zapisze się jeszcze wyraźniej w  przyszłości'1.

M ów ac o dobrobycie amerykańskim, który 
jest rezultatem  ciężkiej pracy, m ów ił p. D ew ey 
o poli.zich dążeniach, które pragną, aby  dwa 
źńżbła przenicy rosły tam, gdzie dziś rośnie 
tylko jedno, aby  żaden dzień i żadna godzina

nie zostały zmarnowane- N aród, który  o ż y w io ­
n y jest takim  duchom , wszystko przezwycię­
ży i jego nagrodą jest dobrobyt, zadowolenie 
i potęga.

„Jestem  z P anam i —  m ów ił p. D ew ey  —  dq- 
p .ero  od dw óch  tygodn i, W ied zą c c o  zostało 
w  P olsce  dokonane w  krótkim  okresie 7 lat, 
spodziewałem sie znaleźć w Polsce ducha pra­
cy i uie spotkał mię zawód pod tym względem., 

j W idzę że du ch em  tym  o ży w ien i są ludzie 
,w  zn a czn y m  stopniu. Oby wytrwać w mm  
i chcieli, gdyż ty lko du ch  zw y c ięża .

K R O M K A
Kraków 13 grudnia.

Umm, M R ,  M IRAŻ
Tes. 3492. GRODZKA 42. Tei. 3492.

Z A W IA D O M IE N IE .

Węgierskie uroczystości ku czci 
gen. Bema.

Z  Bu abp esz tu don oszą :
U roczystości z okazja 77-ej roczn icy  śm ier­

c i gen. B em a, rozp oczę ły  się w  sobotę w ie­
czorem  w  tutejszej operze królew sk iej, gdzie 
p o  odśp iew an iu  h ym n u  narodow ego, w y g łos ił 
jeden  z  artystów  w iersz poety P etoffiego, p o ­
św ięcon y  czy n om  bohatera

W  n .ed zie łę  o godz. 10 rano z ło ż y ł p rzed ­
stawicieli m inisterstw a ob ron y  k ra jow ej, oraz 
p oselstw a  polsk iego w ień ce  n a  tab licy  pam ią­
tkow ej, w m u row anej w  k a m ien icę ' dom u, 
w  k tórym  gen. R em  m ieszkał w  r. 1848.

O godz. 11 przed  połudn iem  od by ła  się w  sa ­
li „R e d u ty " , staraniem  w ęgierskiego Komrtotu 
3ema, podniosła  u roczystość , na której obecn i 

| b y li w  chaTaiktorze reprezentanta W ęgier, nń- 
I n ister ob ron y  kra jow ej, gen. K arol Csa,ky, oraz 

im ieniem  P olsk i poiseł p olsk i w  B udapeszcie  
M ichałow sk i, reprezentant arm ii polskiej ko­
m endant I-go dyunu art. konnej im . gen. B e;, 
■ma, Trzaska-D urski, nadto w iele osobistości.

U roczystość rozp oczę ła  się przem ów ien iem  
w stęp nem  prezesa kom itetu  w ęgierskiego, gen. 
b ron i bar. Jerzego B alasea , który zap ow iedzia ł, 
że n aród  węgiemsk’ postaw i w  sercu  kirair 
p om n ik  B em ow i, w  dozgonnej d ia  n iego w d z ię ­
c zn o śc i. f

N ać.posiedzen iu  T ow arzystw a im . P etóffie- 
go w yg łosił proł. u i iw ersytetu  Ozaszar odczyt 
o  gen. B em ie.

R ów n ocześn ie  w  m iastach  p row in cjon a l­
n y c h  o d b y ły  się o b ch o d y  ku czc i gen. Bem a.

W szystk ie  dz ienn ik i w ęgiersk ie za m ieściły  
z  okazji tej u roczy stośc i artyku ły  i ilustracje, 
p ośw ięcon e  pam ięci gen, Bem a.

Na u roczystośc i w ęgiersk ie n adesłano z P o l­
sk i szereg telegram ów . M iędzy innem i, oprócz 
w y m ie n io n y ch  ju ż przez nas, w ysta ły  depe­
sz e : R edak cja  „Ś w ia to w id a " , g łów n y kom itet 
sprow adzen ia  zw łok  gen. B em a, rodzinne m ia­
sto generał? T arn ów  i w iin.

łokszta lt zagadnien ia  litew skiego. Jako profe ­
sor U niw ersytetu  Stefana B atorego w  W iln ie  
i  radca m iasta W iln a , profesor K om arn ick i 
b y ł  w yra z ic ie lem  zarów n o teoryj n au k ow ych , 
jak op m ji lu d n ości kresów . O dczyt przy jęto  
gorąceimi Oklaskami.

Komisja dla obadania liczników 
telefonicznych.

D onoszą  z  W a rszS w y :
Zarządzen iem  m inistra  po,p3l i telegrafów , 

u tw orzoną została  kom isja do zbadan ia  fuk- 
a jonow ania  liczn ik ów  te le fon iczn ych  w oso­
bach  pp .: inż. J. Ż ó łtow sk iego, inspektora mi 
n ieterstw a, jako p rzew od n iczącego , inż. Ja- 
chinnskiego, oraz in ż . B. Jakubow skiego, ra d cy  
m inisterstw a, jako człon k ów . K om isja  m a roz ­
p o czą ć  sw ą d z ia ła lność w  n a jb liższy m  czasie

Zamordowanie inKasenta banku 
w Warszawie.
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jazzbandowy, — ; oczątek o coilz. 9.80 włei-znrem
ZAHŁĄD.

ż  W a rsza w y  don oszą : W  dniu w czorajszyun 
znaleziono w W aiszaw ie, w  miieezkaiuu w łas- 
nem  p rzy  ul. M anszalkowskfęj, zamoedowane- 

I go letniego woźnego i inucsenta Powszech- 
(nego Banku Kredytowego W acław ? Oleksiu- 

kr. L eża ł on  w wielkiej kałuży krwi, głowę 
miał prawie zupełnie odcięt. brzytwą, tak, że 
trzym ała  się n a  kręgach . Ślady dwóch raę- 
skich stóp świadczyły, że niema mowy o sa­
mobójstwie. P oniew aż znaleziono w mieszka­
niu całkowitą gotówkę i weksle, istn ieje p rzy ­
p u szczen ie , że  zbrodnia  dokonana została  albo 
na tle seksualnem, albow iem  Oleksiuk zdra­
dzał objawy zboczenia, albo na tle zemsty. 
O leksiuk m ia .n ow H e w  sw oim  czasie  przyła­
pał złudzioi w  Banku Zjednoczonym.

 o§o---------
NOMINACJA WICEWOJFW ODY KRAKOW-

NA RODZINĘ SIEROCĄ Otrzymujemy nastę­
pującą odezwę: Zbliża się okres świąt Bożego N.i- 
lodzcnia, świąt rodzinnych, gdznó niema mc przy­
jemniejszego, jak wieczór wigilijny. Wiedy bowiem 
skupia się cala rodizina, sklada,ąc sobie wzajemne 
życzenia, łamiąc się oplatkiero i zasiadając razom 
do siołu, celem spożycia tradycyjnej wieceerzy. 
Nie wszystldm jednak jest dane' to szczęście być 
w gronie swych najdroższych. Dó tyoh naiezą bie 
dni wychowankowie „Rodziny S ei-oce,'. których 
nyjcowde pnzeważine jwlegli za wolność Oiczyzny, 
których liczba wynosi przeszło 100, a nad klńremi 
nadzór sprawują Siostry Służebniczki. Sieroty te 
są umieszczone w dwóch zakładach: dziewczynki 
na Zwierzyńcu (Emaus 22), chłopcy w Prądniku 
Czerwonym.

W ydział „R odżiny Sierocej", chcąc w części 
osłodzić wychowankom tp chwale, postanowił urzą­
dzić im wspólną wieczerzę, eho nkę, pnd którą 
ztożoimby tak konieczne w zim,e dla dziatek dro­
biazgi, jak rękaiwiczki, szaiiki, pończochy i p. 
Niestety, fundusze, które wydział czerpie tylko 
z ofiarności społeczeństwa i subw<f. :j; miasta, me 
pozwalają na to. W ydział zamierza więc urządzić 
na ten cel w dniu 18 b. m. wielką wentę spoży­
wczą w ujeżdżalni wojskowej (ul Z "  lerzyniecka) 
i udaje się z gorącą prośbą do cechów, kupców 
i mych obywatela o pomoc i zasilenie w fanty 
spożywcze i inne artykuły lub wyżej wymieniono 
rzeczy. Składać je można w biurze „Rodziny Sie­
rocej" (Rynek A-B 4i, II p.) w godzinach od 10 
do 1 w południe.

CHOINKI NA RYNKU. Na dzisiejszy targ oko­
liczni wluściuiue zwieźli choinki — przerwsze 
zwiastuny świąt Bożogio Narodzenia. Nabywców 
jeszcze niie było, złożono je przeto na placu w po­
bliżu kościoła św. Wojciecha.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ MUZEUJI NA­
RODOWEGO Dodjęlo na nowo po kilkuletniej 
przerwie swoją działalność. Przyczyną tej przerwy 
bvla dewaluacja, która spowodowała, że fundusze 
Towarzystwa spadlv do 3 71 zl. Obecnie, gdv wa­
luta zestala ustaloną. Towarzystwo na nowo roz­
poczyna swoją pracę. W pisy na ez>onkó« Towa­
rzystwa przyjmuje się w kasie biletowej Muzeum 
Narodowego w godzinach od 10— 2-giej.

W sobotę dnia 17 b. m o godzinie 6-tej wieczór 
odbędzie się w salach Muzeum Narodowego walne 
zgromadzenie towarzystwa, na którem przeprowa­
dzoną zostanie zmiana statutu, a na jej podstawie 
now»e wvborv de towarzystwa.

OfclATN: DiSiEŃ WYSTAWY SZTUKI CZECHO­
SŁOWACKIEJ Przez dzień jutrzejszy, t. j. środę, 
będizie można j »  raz ostatni zwiedzać w Pałacu 
Szfiukii wys*aiwę czeenoslowacką, gdyż we czwar­
tek zostanie wystawa la bezwarunkowo zamsnięta

NOWE WYSTAWY W  PAŁnCU SZTUKr. W  a 
botę o godz. 11 w południe zostaną otwarte nowe 
interesujące wystawy, a mianowicie zbiorowa, ju­
bileuszowa wystawa A. Neumana obejmująca ko­
lekcję kilkudziesięciu dziel, któie pomieszczone zo ­
staną w głównej, wielkiej sali. dalej zbiorowa wv-_ 
sfaiwa Stanińskiego w „Świetlicy", oraz wystawa 
oieżąca, na którą złożą siię Mziela artystów kra 
kowskich. Zaznaczyć należy, że wsz-jstkio te 
dzielą będą do nabyc„. co w okresie świąlecanym 
daje możność knpienid cennego upominku.

DAR NA SAMOLOT SANITARNY. Izba Icka-r* 
5Ka w Ki-ak^wie złożyła ■ zebraną na samolot sami- 

I tarny kwotę 1.73i zl. 35 gr.
Z Za p is k ó w  POLICYJNYCH. Nieznani spraw­

cy  włamali się gablotki Lazara Schwarza przy ul. 
Szczepańskiej, gdzie skradli większą ilość towarór 
blaiwatnych. NasŁOjmie włamano się do piwnic’ - 
Riilel IIi.rsch, gdzie skradziono większą ilość soku 
malinowego i wina. Wresz* ;e Marja GrOncoofc do­
niosła do po-Licji. że do jej mieszkania przy ul. 
Sebastjaria zakradli się złodzieje i skradli kasetky 
z  biżulerją, m iędzy klórą znaidowal się szm n pe 
rei. Nadto złodzieje skradli obuwie, Wyrzajdzając 
szkodę około 1.300 zl.

i „WRAŻENIA Z PODROŻY PO ANGLJI Z OD­
CZYTAMI O POLSCE". Pod powyższym tytułem 
wygłosi odozyt we środę 14- b. m. w sali Kollegjum 
wykładów naukowych (Rynek gl. 39. If p i p .  W an­
da Dynowska, prezeska Polskiego Tow. Teozoficz- 
nego z ÓVa'iiszaiwv, która powróciła niedawno 
z 2-mies.ęaznego toumee odczytmvego z Anglji, 
"Wetęp 1 zl., akademicki 50 ,gr. Począ-tek o godz. 
wyjąlkowm o godz. 6 wieczorem.

WALNE ŻEBRANIE KRAK IO W  LEKARSKIE­
GO. We środę dnia 1 f b. m. odbędize się w sali 
Kraik. Towarzystwa Lekarskiegc o godz. 8.15 wń 
czorem walne zebranie członków, celem wyboru 
izarządu na rok 1928 t . Następne zaś posiedzenie 
naukowe Tow. Lek.: 1) Demonstracje chorych — 
dr. Si ilski i dr. Szczeklik, 2) odczyt dra Blasbergn 
i  j>. Cohena p. t. „O wykonywaniu masażu przez 
ślepych".

Z TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KO­
PERNIKA. We wtorek 13 b. m. o godz. 6 odbędzie 
się w Zakładzie mineralogicznym U. J. (ul Golę- 
b i„  11) odczyt prof. dra M. Siedleckiego p. t. 
„Sprawoedanae z posiedzenia komisji bałtyckiej 
Radv rJJa badań morza". Goście mile widziani.

WALNE ZEBhANIE TOW NEUROLOGICZNE­
GO. We środę rlnia 14 b. m odbędzie się w sali 
będzie się w klinice neurologicznej walne zebrame 
Towarzystwa neurologicznego z następującym pi 
rządkiem dziennym: I część naukowa 1) Dr,
Blassibong: O objawie prof. Grossmar.na 2) Dr. 
Brzezicki- Kilka przypadków z zaburzeniam po ■ 
zapiramidowemi. 3) Dr, Sikorska: Przypadek dy- 
strophia musculenim progressica i przypadel 
morto, sar. U część administracyjna: -Walne zebra­
nie, wybór nowego zarządu.

 Q------

Odczyt o Litwie w Paryżu
D onoszą  z PaTyża:
Staraniem  franeusko-łiotekieg-o kom itetu dla 

stud jów  p o lity czn y ch , od b y ł się tu od czy t prof 
Kom arnickiieeo, p ośw ięcon y  kw estji litewśk.toj. 
Zebram iu p rzew od n iczy ł dop. B arthelem y, 
cz łon ek  Imstytutu N,a sa li obecn i b y li wrybi- 
tni przedstaw icie le  św iata p o litycznego 
i  dziennikarskiego. Prelegent przedstaw ił ca -

SKIECO Dekretem minisbr" sprawT wewnętrznych 
na sitanowiisiku wicewojewody krakowskiego za- 
twieidzony został o. starosta nowosądecki, mjr. 
szt. gen., dr Kaz. Duch.

ZJAZD , ZRZESZEŃ SAMORZĄDOWYCH. Dmia 
12 b. m. odbył się w sal. Rady powiatowej w Kra- 

1 kowie zjazd zrzeszeń samorządowych. Oniawiano 
sprawy melioracyjne i kredytów inwestycyjnych 
dla powiatów w Bamku Gospodarstwa Kraiowego. 
Zja.z:dowi przewodniczył prezes Dolański. W  obra­
dach uczestniczyli: wicewojewoda dr Duch, radca 
Szymusik, radca Latosizvński z tymczasowego wy- 
dz.ialu samorządowego pw ow a i przedstawiciel 
pkręgmyej dyrekcji robót publicznych.

ZJUZD STAROSTOMI WOJ KRAKOWSKIEGO. 
W  dn. 9 b. m. odbyi się zjazd starostów wojewó­
dztwa krakowskiego, zwołany dla omówienia spraw 
w związku z wybo-rami do Sejmu. Obradom prze­
wodniczył wojewoda Daruwski, referowali: wice­
wojewoda dr. Duch, naczelnik wydziału bezpie­
czeństwa dr. Dziadosz i starosta Milanicz.

SKŁADKI NA RZECZ POWODZIAN Na rzecz
powodzian wpłynęły w dalszym ciągu następują­
ce wKladki: Dyir. gimn. Sobieskiego w m. zl. l i i ;  
Szkol? w  Tuszowie Nar. 1125 zł., Izba Stów. 
Ręk i Frzem. w m. GOO zl., Rada szkol. pow. za­
miejska w m. 294.49 zl., lk,ta Nr. (>70 (Jastrzęb­
ska) 6.50 zl szkoła w Monawczyuie 10 zl.. szkoła 
w- Janowicach 12 zl., szkoła w Sułkowicach 6 zt„ 
szikola w Gloszowie 10 zl., szkoła w S'rzytkoiwi- 
c-acb 9.30 zl„ pryw. sem. żeńsK. w Bochni 10 z l„ 
szkolą w Czanwm Dunajcu 9.25 z l„ Senat Uniw, 
Jagiell. 5( zl. lLsta 722 (Sławiński)' 10 zl., szkoła 
w Krzyszkowicacb 8.89 zl., szkolą w Nowym Są* 
czu 4.15 zl„ seminarjum w Jordanowie 16.95 zl., 
lista N.r. 688 (Gir. A. Meisels) 110 zl.. szkoła w Li­
siej Górze 14.12 z l ,  tżba lekarska w Krakowie 
Z65.50 zl., szkolą w Olszy 24 zl.. szkoła w RaJńr 
W yżnej 19.88 zl., szkoła w Rdzawię 10 zl., glari- 
t azjurr. IX w m. 100 zl gimnazjum żeńsk. im, 
Kroi. Jadwigi w m. 142.47 zł., seminarjum w No-: 
w»ra Targu 38.20 zl., szkoła w Targowicach 10 zl., 
szkoia w Lęgu 5 zi., pryw seminarjum żeńsk. Mie­
lec dyrekcja 21 zł., szkoła pow. Ropczyce 4 zl.,
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ezkola Paszczyna 4 zł., Rada szkoLna pow. Maków 
335.08 z l ,  Cech krawców, Kraków, 30 z l„  Urząd 
stacji Kraków— Dąbie 76.50 zł., gimnazjum żeńsk. 
\V ieliczka 3.20 zł., kino „W anda" ze sprzedaży 
bloczków 53.40 zł., Sto w. drobnych kupców 50 zl., 
dyr. Józef Dorawski 10 zł., kinoteatr „Corso" ze 
sprzedaży bloczków 41.75 zł., kinoteatr „Uciecha" 
ze sprzedaży bloczków 10 zł., pracownicy Stów. 
kol. Grzegórzki $0.60 zł., zebrane przez rm. Łucz- 
kę 20.22 zł., rm. Mitasińskiego 6.50 zl., rm. "Wach- 
tla Bernarda 25 zl., rm. Krzetus.kiego 20 zł., rm. 
Krzepowskiego 36 zl., rm. Schechtera 10 z l„ Zrze­
szenie pracowników P. K. O. Kraków 106.90 zl.; 
ogółem do dnia 3-go grudnia b. r. zebrano zl. 
21.090.23.

uOBRA HADA. Jeżeli kilka przeróżnych środków 
rnzwałniających, głośno reklamowanych, nie dało 
pożądanego wyniku, należy bezzwłocznie zastoso- 
wća Cascarine Leprince, najlepszy środek rozwal- 
niający, w iolści 1 lub 2 pigułek wieczorem pod­
czas jedzenia. Sprzedaż we wszystkich aptekach. 
Gena zl. 4.GO za flakon. Nie należy dowierzać 
środkom zastępczym. Prawdziwe tylko w polskiem 
opakowaniu: białe litery na niebieskjem tle. 1341

Marsz. Piłsudski powrócił do Warszawy.
O w a cyjn e  pow itanie na d w o rcu  kolejow ym .

Z  k r o i u .
KU CZCI REKTORA DR. JÓZEFA BRUDZIŃ­

SKIEGO. Z Warszawy donoszą: W niedzielę rek­
tor uniwersytetu warszawskiego, ks. kan. prof. A. 
Szlagowski, dokonał poświęcenia kamienia pamią­
tkowego, ufundowanego w ogrodzie botanicznym 
ku czci pierwszego rektora odrodzonego uniwersy­
tetu warszawskiego, ś. p. dra J. Brudzińskiego, 
przez zairząd Kola b. wychowańców wyższych 
uczelni Moskwy —  kolegów jego z uniwersytetu 
moskiewskiego. Po akcie poświęcenia i przekaza­
niu kamienia władzom uniwersytetu warszawskie­
go, krótkie przemówienie wygłosił rektor ks. Szla­
gowski.

.  AKADEMJA KU CZCI JAROSŁAWA VRCHLI- 
CKY'EG0. Z Warszawy donoszą: 11 b. m. w sali 
posiedzeń Rady miejskiej odbyła się, zorganizowa­
na staraniem Towarzystwa polsko-czechosłowac­
kiego w Warszawie, uroczysta akademia jubileu­
szowa ku uczczeniu 15-tej rociznicy zgonu i 25-tej 
noczmicy wydania w pnzekladzie polskim dziel 
wielkiego poety czeskiego, Jarosława Vrchlioky‘e 

-r»o. Na uroczystość przybyli: minister W . R. i O. 
P. Dołwudd, dyr. protokółu Przezdizieoki, gen. 
Osiński, poseł czechosłowacki Gicsa wraz z człon­
kami poselstwa, posłowie turecki i bułgarski, pre 
zydent miasta Siemiński, dyrektor dep. kultury 
J siztuki Skotnicki, przedstawiciele sfer Hteracko- 
nauknwych, oraz nader liczna publiczność.

PIERWSZY WALNY ZJAZD ZRZESZENIA PRA­
COWNIKÓW TELEGRAFICZNYCH W  WARSZA- 
WIE. Dnia 11 b. m. rozpoczął swe obrady w gma 
obu Związku zawodowego kolejarzy pierwszy wal­
ny zjazd Zrzeszenia zawodowego pracowników 
techmożnych telegrafów i telefonów Rzeczypospo 
litej Polskiej. Obrady zagaił prezes zarządu centr., 
V■ Ziemichód, poczem zebrani delegaci, w liczbie 
około 60 osób, wylluchali referatu inż. J. Żółtow­
skiego p. t. „Eksploatacja i stan dotychczasowy 
centra.] telefonicznych w Polsce". Po tym referacie 
wygłoszone były jeszcze dwa przemówienia nad­
programowe: b. pierwszego ministra poczt i tele­
grafów p. Arciszewskiego i delegata .międzyizwiąz- 
ikowej centrali porozumiewawczej. Drugim referen­
tem byl inż. W. Niemirowski, który wygłosił dłuż­
szy wykład, o „N owoczesnych urządzeniach central 
telefonicznych", poświęcając duży ustęp dotych­
czasowym  centralom w Polsce, przeważnie prze­
starzałych systemów i nienadającym się do uży­
tku. O godz. 2 po południu dokonano wyborów do 
prezydium zjazdu i do komisji. Przewodniczącym 
izjazdu obrano p. II. Kowalskiego z Krakowa, wice­
przewodniczącym p. A. Źyndę z Bydgoszczy i M. 
Skrzypczaka z  Poznania, sekretarzem p. F. Filipka 
e. Warszawy.

WZR0S1 BEZROBOCIA. Według danych pań­
stwowego Uirzędu pośrednictwa pracy i tygodnio­
wego sprawozdania rynku pracy za okres od 26 
listopada do 3 grudnia włącznie, liczba bezrobot­
nych wynosi 139.919 osób, w tern 33.C26 kobiet. 
W stosunku do poprzedniego tygodnia liczba zare­
jestrowanych bezrobotnych powiększyła się 
o  7.232 osób. W zrost bezrobocia zanotowano 
iw województwach Śląskiem, łódzkiem i innych.

POŻAR GMACHU W  WARSZAWIE. Wczoraj 
■ W pięciopiętrowym gmachu Związku zawodowego 

pracowników kolejowych przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20, z niwiadomej przyczyny zapalił się 
dach, który, pomimo energicznej akcji trzech od­
działów straży, spłonął doszczętnie. Przypuszczal­
nie ogień powstał przez nieostrożność mechaników, 
którzy kończyli na strychu prace nad centralnem 
ogrzewaniem. Szkody spowodowane pożarem są 
olbrzymie. W oda z sikawek, którą zlewano obficie 
dach, przedostała sie na rwwa.rte i piąte piętro.

ZJAZD 3C0 OCIEMNIAŁYCH INWALIDÓW W O­
JENNYCH. W e środę obradowali w sali Resursy 
.kupieakaej w Bydgoszczy ociemniali inwalidzi w o­
jenni z trzech województw: poznańskiego, pomor­
skiego i górnośląskiego. Zjechało się przeszło 300 
osób. Zjazdowi przewodniczył prezes Związku, inż. 
Penzyńskd. Referaty wygłosili prezes Penzyński 
) wiceprezes mjr. Wagner.

WYROK NA PROBOSZCZA - HAKATYSTĘ. 
W  starogardzkim sądaie okręgowym odbyła się- 
rozprawa pnzeciiw księdzu proboszczowi Hacker- 
łow i ze Starogardu, narodowości niemieckiej, 
oskarżonemu o niedozwoloną krytykę władz pol­
skich na wiecu, odbytym jeszcze w roku 1923. 
Proces ten, który trwa już od 4 lat, zakończył się 
skazaniem księdza Hackera na 300 zl. grzywny 
z zawieszeniem wykonania kairy na przeciąg 
3 lat.

TRAGICZNA SCENA NA PLACU GOŁUCHOW- 
SKIEGO WE LWOWIE. Onegdaj we Lwowie prze­
chodnie placu Gołucho’wskiego byli świadkami 
straszliwej sceny. Oto w pewnej chwili z okna 
pierwszego piętra skoczyła jakaś młoda kobieta 
na bruk, doznając wstrząsu mózgowego, oiraz zu­
pełnego złamania kręgosłupa Zawezwana pogoto­
wie ratunków e odwiozło ofiarę natychmiast do 
szpitala, jest jednak słaba nadzieja utrzymania jej 
przy życiu. Była to służąca, którą chlebodawczymi 
posądziła, podobno niesłusznie, o kradzież. Poza- 
tem przywieziono do szpitala powszechnego Ba­
czyńską Walentynę, pochodzącą ze Sokołowa, któ­
ra usiłowała pozbawić się życia przeiz otrucie 
Niedoszła samobójczyni pozostaje dotąd w stanie 
nieprzytomnym, tak, iż nie zdołano ustalić przy­
czyny jej tragidznego kroku.

SLUB Z PRZESZKODAMI POLICYJNEMI. Jedna 
z lwowskich sal dancingowych przemiep-tona .zo­
stała onegdaj na salę ślubną. Zebrało się sporo 
gości. W eselny nastrój. Pod baldachimem „m łoda" 
czeka swego przyszłego małżonka. Na weselu

W arszawa, 13 grudnia (PAT). Dziś na parę 
minut przed 8-m ą rano powrócił z Genewy 
prezes R a d y  M in istrów  m inister spraw  w ojsk o­
w ych  Marszalek Piłsudski w  tow arzystw ie sze­
fa gabinetu  M inisterstw a spraw  w o jsk ow y ch , 
ppuik. Becka, attache w ojsk ow ego  poselstw a 
polskićgo w  L on d yn ie  m ajora  Michałowskiego i 
rotm istrza Pruchnickiego.

Na powitanie p. Marszałka p rzy b y li na dw o­
rzec członkowie rządu z panem  w icep rem ie­
rem  Bartlem na czele , korpus dyplomatyczny 
z am basadorem  Laroche i przedstawiciele 
władz wojskowych i cywilnych. Na peronie 
zebra ł się korpus oficerski garnizonu warszaw­
skiego z kom endantem  m iasta gon. Rożenem, 
oraz delegow an i o ficerow ie  przez p osz czeg ó l­
ne departam enty AlSW ojsk-

G dy p. M arszalek w doskonaleni usposobie­
niu wysiadł z wagonu zameldował się pierw­
szy w icem in ister spraw  w o jsk ow y ch  gen. Ko­
narzewski. szef sztabu gen. Piskor i kom en­
dant m iasta gen. Rożen.

I'. M arszałek  po przyw itan iu  się z oczek u - 
jącein i go osobam i przeszedł przez dworzec, 
gdzie licznie zebrany mimo wczesnej pory 
tlnm ludności stolicy zgotował p. Marszałko­
wi serdeczną owację, w zn o szą c  ok rzy k : Niech 
żyje! p . M arszalek  w  tow arzystw ie  sze fa  ga- 
bnietu m inisterstw a spraw  w ojsk . pp łk . B ecka 
udał się do Belw ederu-

Dziedzice, 13 grudnia. W cz o ra j o  godz. 22.42 
p rzy b y ł na dw orzec pociąg  pośp ieszny , k tó­
rym  je ch a ł marszałek Piłsudski w  tow arzy­
stw ie szefa  gabinetu  M. S. W ojsk . putk. B e ck a ,- 
attache w o jsk ow ego  p oselstw a  polskiego w  
L on dyn ie , m jr.M ich a łow sk iego , oraz rtm .P ruch  
n icki. M im o, 'iż  m arszałek  w y ra z ił ży czen ie , 
aby go nie w ita n o , na dw orzec p rzy b y li przed­
staw icie le  m ie jscow y ch  w ła d z , kom panja  
strze lców  ze sztandarem  i orkiestra, oraz sa­
morzutnie zebrani kolejarze. O djeżdżającego 
o godz. 23.40 m arszałka żegnała  orkiestra 
m arszem  „M y , p ierw sza  b ry g a d a ", oraz  ze ­
bran i ow a cy jn em ; okrzykam i. r.

Katowice, 13 grudnia (P A T ). O godz. 0 30 
p rzejech a ł przez K atow ice  w  drodze do W ar­
sza w y  pociąg , w io z ą cy  marszałka Piłsudskie­
go. Na dw orcu  k o le jow y m  zja w ił się starosta

k atow ick i Seidler, g łów n y  kom endant po-licji 
w o jew ód zk ie j K ocur i przedstaw icie le  prasy. 
Pan m arszałek  nie w y szed ł z w agonu , gdyż 
już sp oczyw a ł.

Przejazd Marszałka 
przez Szwajcarię.

Genewa, 13 grudnia- W  u zup ełn ien iu  w ia d o ­
m ości o pow rotnej podróży  marszałka Piłsud­
skiego do W a rsza w y  n ależy  za z n a czy ć , że po­
ciąg , w io zą cy  m arszałka zatrzymał się w Ber­
nie i w Zurychu. Na dw orcu  w  Bernie o cze ­
k iw ał konsul R em iszew sk i oraz cz łon k ow ie  
m iejscow ęgo tow arzystw a  polskiego, k tórzy  ofia  
row ali m arszałk ow i adres oraz w iązan k ę b ia ­
ły ch  j cze rw o n y ch  kw ia tów . W  Z u rych u  zgro­
m ad zili się na stacji delegaci polsk ich  tow a­
rzy stw  z konsulem  C zaplick im  na czele . Po 
zatrzym aniu  się pociągu  konsul C zap lick i w y ­
głosił następu jące przem ów ien ie. Panie M ar­
szałku ! N iotylko ch ęć  pow itan ia  w ie lk iego  sy ­
na Polski p rzyw iod ła  nas tutaj, lecz  n ieprze­
parta  serc  n aszych  potrzeba w yra żen ia  Panu 
n aszych  uczuć. P rzy jm ij od nas w szystk ich  
tutaj zebra n ych  w y ra zy  głębokiej w d z ię czn o ­
ści za  to, co  u czy n iłe ś  d la  w sk rzeszen ia  naszej 
o jc z y z n y , za  te trudy, za ciężk ie  próby , któ­
ry ch  Ci ży c ie  nie szczędziło . D la Polski, dla 
jej w ew nętrzn ego  u m ocn ien ia , d la  je j potęgi i 
ch w a ły  ży j nam  długie lata.

A ż 1 do gran icy  szw a jcarsk ie j tow a rzy szy ł 
m arszałkow i P iłsudskiem u poseł polsk i w  B er­
nie M odzelew ski. P od czas sw ego pobytu  w e 
W iedniu  m inister P iłsudsk i za ch ow a ł ścisłe  
incognito.

Z pobytu Marszałka Piłsudskiego
w Wiedniu.

Wiedeń, 13 grudnia (P A T ). M arszałek  Piłsud­
ski odbył wczoraj w południe przejażdżkę przez 
ulice Wiednia, poczem  udał się do poselstw a 
polskiego, gdzie poseł B ader w y d a ł na jego 
ęześć śn iadanie , w  którem  w zię li udział oprócz 
m arszałka  Piłsudskiego i jego otoczen ia , także 
cz łon k ow ie  dyp lom atyczn i poselstw a. O godz 
3.15 odjechał marszałek Piłsudski w dalszą 
drogę do W arszaw y.

tralnym zostały doszczętnie splądrowane. Na 
u licach  m iasta leżą  stosy niepogrzebanych tru­
pów- W  niedzielę popołudniu  w a łk i i p ląd ro­
w a n ia  n ieco  os łab ły .

Straszliwa tragedia furiata pod Pruszkowem
Z W a rsza w y  telefonu ją  n am : Nieprawdopo­

dobna w swej grozie tragedja rozegrała  się w  
m ijscow ości Utrata pod Pruszkowem w  dniu 
w czora jszym .

Ślusarz w arsztatów  k o le jow y ch  51-letn i Mar­
celi Przasnyski uleg nagle atakowi lurji, chwy­
cił za brzytwę, rzucił się na żonę Zołję i za­
dał jej kilka głębokich ran na p lecach , udach 
i nogach . N astępnie przerżnął żonie gardło i 
usiłował przeciąć arterję na szyi. P rzasnyska 
zdołała jednak wyrwać się z u ścisków  furja- 
ta i b roczą c krw ią  uciekła do sąsiadów.

T ym czasem  ob łąk an y  kolejarz, n iew iadom o

w  jakim  ce lu  porwał dziecko, rzucił je do dru­
giego pokoju, poczem poderżnął sobie gardło i 
wyskoczył parterowem oknem. W id oczn ie  po­
derżn ięcie  nie było ciężkie, bo Przasnyski pod­
niósł się i zaczął biec w kierunku toru kole­
jowego. -  ' . '

Tutaj rzucił się pod pociąg, idący z W ar­
szawy. K ola  zdruzgotały obłąkanemu prawą 
rękę i raniły go w głowę- M im o w szystk o  P rza ­
sn y sk i nie poniósł śmierci. O boje m a łżon k ów  
przew ieziono do szp ita la  w  P ruszkow ie. Stan 
ich. jest bardzo ciężki. W ypadek  w y w o ła ł p rzy ­
gnęb ia jące  w rażen ie  w  P ruszkow ie.

Ułatwienia gospodarcza
pomieazy Gdańskiem a Polsl

Gdańsk, 13 grudnia. (P A T ) „B altisch e  P 
se "  donosi, że rząd polski, stosow nie do wnii 
sku gen. kom isarza Rzpltej Polskiej w G dań­
sku, w prow ad ził w  stosunkach g o s p o d a rcz y c h . 
m ięd zy  P olską  a  W . M. G dańskiem  dalsze 
ułatwienia, które dotyczą głównie dziedzin 
akcyz i monopoli państwowych. Zarządzeń^ 
rządu  polsk iego w yw oła ło  w  za in ter 
n y ch  kołach  W . M iasta żywe zadowolenie,

Kartel naftowy p rzy ją ł postulaty rzą d
Warszawa, 13 grudnia. (PA T) D nia 10 b. 

od b y ła  się w  m inisterstw ie przern. i handhl 
kon feren cja  z p rzedstaw icie lam i przemysł 
naftowego, którzy, po krótkiej w ym ianie  zdarij 
przyjęli całkowicie postulaty ministra p; 
mysln i handln w  zw iązku  z  pow ołan iem  d- 
ż y c ia  kartelu  naftow ego i przystąp ien ia  d< 
n iego Folminn. W  spraw ie p ow yższe j p rzem y­
s ło w cy  naftow i p od p isa li odp ow iedn i protokół 
i z ło ż y li go n a  ręce  m in istra  p rzem y słu  
i handlu .

Polska nie przylała
« * « »  k a r t e l u  s l a l o w e t i o

Essen, 13 grudnia (P A T ). Na brukselsk ie j 
s e s j’ m iędzyn arodow ego  kartelu stalowego nie 
nastąpiło przyjęcie polskiego przemysłu do te­
go kartelu. żądanie środkow o-europejsk iego prze 
m ysfu  w  kw estji pod w yższen ia  kontyngentu  
zostało odrzucone-

zjawił sdę jednak nagle nieproszony gość. W  do­
datku w towarzystwie całkiem niespodziowanem. 
popnostu: pierwsza nierazwiedziona żona pana
młodego, Samuela, z asystą policyjną. Przyszła 
przeszkodzić nieprawnemu powtórnemu ślubowi 
swego męża. Policja nie dopuściła do ślubu. Go­
ście weselni rozpierzchli się do domów. Udał się 
też do domu pan Samuel Bare*r.

DWA ŚMIERTELNE WYPADKI ZACZADZENIA 
Ostatnie dni przyniosły w Przemyślu dwa wypa­
dki zaczadzenia, zakończone śmiercią denatów. 
U jednego z mieszczan na Lipowicy zajęty byl 
2f-letni fornal, Francdezek Rec. Onegdaj, napa­
liwszy u siebie w pomieszkaniu węglem, zasunął 
niebacznie otwór, wiodący do komina, poozem po­
łożył się spać. Kiedy rano zapokojeni gospodarze 
przemocą dostali się do wnętrza izby Reca, znale­
źli już tylko zimne zwłoki. Wszelka pomoc oka­
zała się spóźnioną. ,

Podobnie tragicznemu wypadkowi uległ porucz­
nik 1 p. artylerji z Pikulic, Bartoszek. W nocy 
uległ on zaczadzeniu, przebudził się jednak i po­
czął wzywać pomocy. Zaalarmowany ordynans, 
znalazł go w stanie nieprzytomnym. Przywołani 
sanitariusze tak dalece nie poznali się na istocie 
za-slabnięcia, że nie zastosowali wobec por. Bar­

toszka żadnych środków zaradczych. Skończyło 
się na tern, że po kilkudniowych męczarniach, cho­
ry zakończy! życie, wywołując swą śmiercią szcze­
ry żal w korpusie oficerskim.

13 TYSIĘCY NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW 
W  KOPALNIACH. Jak donoszą z Królewskiej Huty, 
według statystyki, ogłoszonej przez Główny Urząd 
górniczy, w roku 1927 zanotowano blisko 13 ty­
sięcy wypadków w kopalniach, w tem 149 śmier­
telnych, 483 ciężkich i 12.994 lekkich. Ilość w y­
padków jest wprost zastraszająca i świadczy 
o tem. iż przepisy o zabezpieczaniu pracy górni­
ków nie są w niektórych kopalniach przestrzega­
ne. Należy zauważyć, że w porównaniu do lat 
ubiegłych cyfra wypadków znacznie wzirosla,

Z e  ś w i n i ł a .
ZGON REKTORA PRASKIEGO UNIWERSYTE­

TU NIEMIECKIEGO. Z Pragi donoszą o zgonie 
rektora praskiego niemieckiego uniwersytetu, prof. 
Henryka Rietischa, w 67 roku życia.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  PANAMIE. Z Nowego 
Jorku donoszą: W  okolicy Panamy ujawniło się 
■wczoraj silne trzęsienie ziemi. Kanai panamski 
n.ie został jednak uszkodzony.

Krwawe grabieże komunistów w Kantonie,
Hong-Kong, 13 grudn ia  (P A T ). D yktat o t 

K antonu , Gzang Fat Szui, za rzą d ził w czora j 
rozbrojenie i zwolnienie rekrutów, p od ejrza ­
n ych  o  sprzy jan ie  poprzedniem u  dyktatorow i 
gem. L i Czai Sum ow i- W  zw iązk u  z tem za ­
rząd zen iem  na w sch od n ich  przedm ieściach  
K antonu  d osz ło  do walk. Związelk m arynarzy  
prok lam ow ał strajk, w  następstw ie czeg o  był 
wstrzymany rnch parowców i pociągów do 
Hong-Kongu. Jedyn y  parow iec z ea łogą  an­
gielska., który p rzy b y ł do Hong-Komgu, przy­
w ió z ł z K antonu  2 000 uchodźców. L udność 
kantońska skorzysta ła  n atych m iast z zam ie­
szan ia  i p oczę ła  podpalać domy i dokonywać 
grabieży. W ed łu g  o trzy m a n y ch  w iad om ości, 
Centralny Bank Chiński został zniszczony. 
S ytuacja  u w a żan a  jest za bardzo pow ażną . 
K om unikacja  te le fon iczn a  jest przerw ana. —  
W y d a n a  prok lam acja  stw ierdza , że połączone 
siły robotników i włościan objęły władzę. —  
Czerwone wojska obsadziły wszystkie gma­
chy rządowe, m. 
min tangu-

Bunt 20 tysięcy komunistów
w  Kantonie.

Hong-Kong, 13 grudnia (PA T). W ed łu g  w ia - 
rogod nych  w ia d om ości z K antonu 20.000 ko­
munistów, korzystając z nieobecności pułków, 
w y s ła n y ch  ce lem  staw ien ia  oporu  grożącej in ­
w azji K w ang-S i, zbuntowało się, rozbroiło po­
licję i dokonało szeregu grabieży i podpaleń 
W  m ieście p ełn o jest u zbro jon ych  robotników 
i chłopów, n oszą cy ch  na  ram ieniu  czerwone 
opaski.

(T elegram  własny „N . R ejom ry“ )  .
Londyn, 13 grudnia. Z  H ong-K ong donoszą, 

że rabunki band k om u n istyczn ych  w  K anto­
n ie sp ow od ow a ły  o lb rzym ie  szikocły, 20.000 
kom unistów  w d arło  się do m iasta. S trzelan i­
na rozp oczę ła  się już w  sobotę. P olicja  została 
rozbrojona. T łum  pod łoży ł ogień w  50-ciu  m iej­
scach  miasta. P ożar zniszczyły szpital japoński, 
gmach Banku Centralnego, liczne kościoły 'i

in. główną kwaterę Kuo- j lokale publiczne. Pożary szaleją w mieście bez
'przerwy. Wielkie zapasy srebra w Banku Cen-

Band Polski o zakupach złota
za g ra n icą .

W ob ec  d u ży ch  zak u pów  złota , dok on a n ych  
ostatnio przez B ank P olski, zw róc iliśm y  s ię  dc 
D yrektora W y d zia łu  Z agran iczn ego  tego B an ­
ku p. Z ygm u nta  Karpińskiego z prośbą o udzie-, 
lenie nam  m form a cy j o rozm iarach  ty ch  za ­
k u pów  i sposobie ich  przeprow adzen ia . i,

—  B ardzo ch ętn ie  u dzielę  panom  tych  w ia ­
dom ości —  o św ia d cz y ł p. dyr- K arpiński —  
szczególn ie  w o b e c  faktu, że  prasa polska d o­
ty ch czas zagadnien ia  tego nie om aw ia ła , za ś  
w  prasie zagran iczn ej —  g łów n ie  londyńskie! 
—  u m ieszczon o  szereg  w ia d om ości i c y fr  n ie ­
śc is ły ch .

—  Jaka jest ogó ln a  ilość  z ło ta , zak u pion a  
przez Bank P olsk i?

— : Od 9 listopada, t. j. od  dn ia  w p ły w u  sura 
p ożyczk i sta b ilizacy jn e j, do 30 listopada r. b. 
Bank zakupił złota za 15 miljonów dolarów 
w Nowym Jorku i za 1 miljon iuntów w  L o n ­
dynie .
_ —  Jedno z pism  lon d y ń sk ich  w y m ien iło  2 m r 

ljony funtów?
— ■ O tóż to w ła śn ie  cy fra  ta jest n iep ra w d zi­

wa. W ied zą c, że n a  rynku  londyńsk im  ob ro ty  
złotem  są ob ecn ie  stosunkow o n iew ielk ie i 
zw y k łe  popyt jest w ięk szy  od p od aży , B a n k  
Polski świadomie ograniczył zakupy na tyia 
rynku do wymienionej sumy 1 miliona funtów. 
T ransakcje dokonane przez B ank P olsk i, w 
L on d yn ie  jednego dnia (jak  w iadom o, h an del 
złotem  od b y w a  się w  L on dyn ie  tylko raz n a  
tydzień  co  w torek ), n ie p rzek roczy ły  387 t y ,  
s ięcy  funtów , b y ły  zatem  rów n ież zn a czn ie  
■mniejsze od n iektórych  kw ot, w y m ie n io n y ch  
w  prasie zagran iczn ej. Pragnę ponadto podkre­
ślić, że rozm iary  zakupów  zostały  u przednia  
uzgodn ione w e w ła śc iw em  m iejscu  w  tym  ce ­
lu, aby  przez zb yt w y g órow a n y  i n ag ły  p op yt 
nie p rzy cz y n ić  się do zw y ż k i cen złota  D zię­
ki tej taktyce udało się też istotnie dok on ać 
zn a czn e j c z ę ś c i zak u pów  lon d yń sk ich  po ce ­
nie 84 szy lin g i 10 1 '2 pensów  za  u n cję  czy ste ­
go złota , c z y li  ok oło  1 pensa pon iżej n orm al­
nej cen y . /

—  C zy B ank Polski zam ierza  sprow adzić ca ­
łe to zakupione złoto  do kra ju ?

—  Jak w id a ć z b ilansu  B anku. 30 listopada 
w  kasach  B anku znajdu je  się już sum a 277 
m iljonów złotych, zaś zagran icą  pozostało je­
szcze  230 m iljon ów  z łotych . Już po tej dacie  , 
n ad eszły  dalsze transporty z ło ta ; w  każd ym  
raie przed koń cem  roku punkt planu s ta b ili, | 
za cy jn eg o , u sta la jący , że  2 /3  m inim alnego p » .  
k rycia  kruszcow ego w in n y  zn a jd ow a ć się w  
kraju , będzie  ca łk ow icie  w yk on an y .

—  Jaki jest o b ecn y  stosunek zapasu z ło ta  do 
zob ow ią za ń  B an k u ?

Zapas złota  wynosi 508 miljonów złotych, 
zaś obieg b iletów  b a n k ow y ch , w raz  z n atych ­
m iast płatnem i zobow iązan iam i 1,584 milj. zł, 
P okrycie  zatem  sam em  ty lko złotem  (o cz y w i­
ście bez d oliczen ia  zapasów  w a lu tow ych ) w y* 
raża  się cy frą  3 2 .1 % . P osiadam y zatem  w ię ­
ce j n iż 30%  w y m a g a n y ch  przez Statut. R ó ż ­
n ica  m iędzy  ob ow iązk ow em  pokryciem  statu- 
tow em , a fak tyczn ie  posiadanem , jest jedna­
kow oż, jak z p ow yższego  w id a ć n iew ielka  i w 
żad nym  razie nie uzasadnia  krytyki, zaw artej 
w  jednem  z pism lon d yń sk ich , jakoby zakupy 
złota  przez Bank P olsk i b y ły  nadm ierne J 
znaczn ie  przekracza ły , w yn ik a ją ce  z przepisów  | 
statutow ych.

—  C zy B ank zam ierza  n ab y w a ć jeszczą j 
zn aczn e ilości z ło ta ?

—  Jak w idać z p ow y ższy ch  cy fr , o b e cn y  ta -  | 
pas odpowiada zasadom planu stabilizacyjne, 
go i statutu Banku. E w entualn ie dalsze zaku­
p y  za leżeć będą od przyszłego układu cy fr  b i - 1 
lan sow ych  B anku, przedew szystk iem  za ś  o d | 
rozm iaru  zapasu  w alut.
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Teatry-Kina-Koncerty
* ♦ Dnia 13 gruania ♦ ♦

Z TEATRll M IM. J. SŁOWACKIEGO.
D ziś, we wfcftaek, „Ś n ie g " St^n.sław a P rzy b y  

's z e w sk ie g o , którego w zu uw ien ie , pełne pie ■ 
I zm u ii-a'leżnegio poecie , spotkało się z górą 
rem  uznan iem  .p u b liczn ości i krytyki Jutro

raca na afisz po raz 32-gi „Tu>randot‘ ‘ .

REPERTUAR!
TEATP IM. SŁOW ACKIEGO;

W torek „Ś n ieg ".
Srnda: „Turam dot".

 0 -  —
ROEa RT CASADESUS, jeden z n a jw ięk ­

s zy ch  potentatów  gry fortep ianow ej, którego 
koucerta w n ajw ięk szych  ceiiiiiracli m u zyez- 
n v cn  zaw sze z n ieby w ały m  entuzjazm em  są 

■witane, w ystąp i w  Krakowie tylko raz jeden, 
a  to w e czw artek  15 b. m . w  Starym  Teatrze. 
K oncert ten będzie YJII koncertem  onanonn.n- 
tow v m  z c>klu  „K on certów  m istrzow sk ich ".

GIZA SMETANA, znana śp iew aczka  w ie ­
deńska, w ystąp i w  K rakow ie dziś, t. j. w e śro 
dę 1 f \  m., w  Starym  Teatrze. Boga/ty pro­
gram Kjmnje szereg ary'; i pieśni. .Lkompa- 
snjować będzie prof. Stan isław  Lipski.

DR. JÓZEF REISS, n iestru dzon y pion ier 
k u ltu ry  m u zy czn e j, w y b ra ł n a  temat w yk ładu , 
jak i się odbędzie w. sobotę 17 b. m. w Starym  
Teatrze, problem  „Ź yd ostw a  w  m u z y ce " . Od 
tea s ii sen sacy jn e j broszury  R ysza rd a  W agn e­
ra „D a s  Judenhum  im der M usik , zagad n ie­
n ie  to 9taje się coraz to ży w otn ie jsze  i w brew  
antysem ick im  w\ w odom  w ielk iego k on jp ozy - 
kxra, w eszło  na n ieprzerzuw an e dawriiej lory . 
Ten przełam  w  pog lądach  om ów i dr. J. Reiss, 
d a ją cy  pełną gw arancję bezstronn ej i rzeczo ­
w e; krytyk i.
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M lgIĄZUEC¥ Pt.! 
SERCK GAURN1KA
g a : . r i o - m i l o w a n ó w - t o u l o n i

KURSA JĘZYKÓW  RADJOSTACJI KRA­
KOWSKIEJ Z  dn ,em 15 b. m. radjostac.ja kra­
kow ska roz.poczyna zap ow iedzian y  kurs ję z y ­
ka angieiskiego, a po Ulowym Roku kurs języ­
ka francuskiego. Kurs angielskiego w radjo 
ob ją ł p. Jan Stanisław ski, dyrektor krakow ­
skiej i MCA. który tam rów n ież  w ykłada ten 
język . Metoda, u żyw an a  przez p. S tan is ław ­
skiego, polega na nau czan iu  drogą stosow ania 
i w p row ad zen ia  w u życie  zdań, odn oszących  
się d o  cod zienn ego żytoia. Tekst każdorazow ej 
lekcji og łaszan y  będzie naprzód  w  tygodniku 
„R A " , s łuchacze mogą, też n ab yć maty pod­
ręczn ik  w  cen ie 75 groszy  w  biurze Rolskie-go 
Rad,ja p rzy  ul. Basztow ej 9. Kurs francuskiego 
obejm ie po N ow ym  Roku p. Hpnri Bernard, 
lektor tego języka na I u iw ersc lee ie  Jagielloń ­
skim i

MRtnra I $z!uha.
Kongres historyków Sztuki.

Tłnia 10 li. m. w  sali arch iw um  aktów  da 
w n y cłi m. K rakow a od b y ło  się pod p rzew o­
dn ictw em  prezesa dra J. M uczkow skiego po­
siedzenie organ izacy jne kom itetu kongresu p o l­
sk ich  h istoryków  sztuki. U ch w alono w  ogól­
n ych  zarysach  charakter p ierw szego w  Polsce 
kangińAsu h istoryków  sztuki, ktory będzie miał 
za zadanie rozpatrzeć szereg bardzo d on io ­
s ły ch  zagadnień  i potrzeb  tej gałęzi, zbadać 
n ow e m etody b adaw cze  i prądy w  historji

Zapłsh? JlteracKre.
NAJNOWSZE W YD A W N IC TW A  „ROJU".
—  B on n ery : „Miłość i g ilotyn a". T ow .

W yd „R ó j" .
T y p ow y  „rom an  des avent,u,res“ , w  klo- 

ryin odrzucona  kobieta popełnia  z zazdrości 
sam obójstw o, oskarżaja.c i o mord w  1 śe,ie 
przedśm iertnym ' ryw alkę, n arzeczon ą  proku­
ratora; poszlaki zbiegają  się nad głow ą ojca, 
legoż_, zagin ionego przed laty, który w rócił do 
kiraju ja,ko n ieznany nikomu w łóczęga . Za ­
czy n a  się „ła n  w k oło  g ilo ty n y ", gdzie w  grę 
w ch odzą  gtow \ dw óch  u k och an ych  dla oskar­
życiela  pu b liczn ego osób.

—  Hanna Skaroek: „Trująca syrena Anda­
luzji". Tom ik 8(i „R o ju "

Są to słyn ne pam iętniki bił*paf*ik*ięj tan­
cerk i Otero, kochanki W ielk iego K sięcia , za  
którą sza-lal przed w ojną stary i n ow y. kon ty ­
nent. Prasa paryska , podkreślając „p rzera ża ją ­
c ą "  szczerość  autorki, porów nuje jej .pam iętni­
ki 7 „C om fessions" Rousseau

d ob ry ch  szem atów  aparatów  kryszta łk ow ych  
z dok ład nym  opisem , oraz recepty na sporzą 
dzanie sobie kryształków- , d om ow ym " sposo­
bem , jak rów n ież i d obrych  cew ek

PODRĘCZNIK HISrORJI WOJSKO WObCI PO­
WSZECHNEJ. Gue.ia : Macedonia. Stanisław Ka­
ra', m,r. 8. (I. Wojskowy Instytut Naukowo-W ydaw- 
niczy. t\ arszawa 1928. Ceną 2.20 zł-

Z dziedziny historji wojskowości powszechnej u, 
kazała się przed paru dniami praca znanegc auto­
ra \yojskowego mjr. 8. Ci. ^tunislawa Kary p. I 
Podręcznik historji wojskowości powszechnej. Cz. 1 
fiiecja i Macedonja.

Praca la, w której autor oparł się na najnowszych 
wynikach nauki z tego zakresu, daje czytelnikowi 
jasny pogląd na ihiloksziall zagadnień wojsknwycl 
w starożytnej Grecji i Macedonii, a w,ęc na taktj 
kę i strategję grecką i macedoóiską, uzbrojenie i 
wyszkolenie wojen, ważniejsze bilwy i t. p. Ponad 
to autor oświetla w swym podręczniku szereg Kwe- 
styj, mających bezpośredni związek z ówczesną 
sztuką wojenną, jak np. tto polityczne i gospe. 
darcze zatargów w świecie starożytnym stosunki 
społeczne w thecji i Macedonji i t p. Praca oma­
wiana dzieli się na i  rozdziały: 1) okres homeryc-

d e n i i'k - n n uc % yc'i ąl.

NAJNOWSZE W Y D A W N IC T W A  GEBETHNE- 
RA I WOLFFA.

-v- Jnljan Ejsmuiid: „W  puszczy". O pow ieści 
sztuki. U stalono dalej, iż kongres ten odbędzie o sercu  zwirrizęcetn /  przedm ow ą Józefa

- u  t łwnjru. u z iic ij on j Ji«a r h i m i ł ih i ;  . >
—  Zarzycka: „Dzikuska . Ja-^na. pogo- 0 ^,.e s  wo.jen perskich, 3) sztuka wojenna w

dna poi\v i ość 7, ży cia  dwonku wiejskiego* Grecji od wojen perskich do upadku niezależności,
Dzieje „.dzikuski" —  sam ow oln ej, rozp u szczo - 4) Macedończycy.
nej pan ienki, k-tói£*j 3erce w raz z ręką pod- Źródła, na 'których oparł się autor, zostały  za 
bije sobie zw olna m altretow any przez r.ią alka- równo bardzo • skrupulatnie i krytycznie zbadane

się w  roku przysiztym , przyc/.em  będzie on 
p rzygotow an iem  do p ierw szego ogóńno-slo- 
wimiskiejgo; zjazdu h istoryków  sztuki, który 
praw d opodobn ie  zostanie zw oła n y  do K rako­
w a  n a  rok 1929 w 07.,asie trwania w ystaw y 
siztuki średn iow ieczn ej na W aw elu .

AKADEMJA KU OZGI S T A N IS Ł A W /. W Y -  
SP1AŃSKTEGU W  KATOWICACH. D nia 11-go 
b. m od by ła  się w  teaitrze katow ick im  aka-

AYeyasenhoffa.
—  Jerzy Krsowski: 

w.ełe. \
Zuzanna Rabska:

N ow ele.
—  W . Bm dzewski. „Zatrute zrottło".

w ieść.
—  Zygmunt W asilew ski: „Wspomnienia o 

Janie Kasprowiczu i Stefanie ZeremsKim".
—  Zdzisław Dębicki: „Rozmowy o litera-

„Zielona kaara". No- 

„Grzech m arkizy".

Po-

jak i całkowicie wyzyskane. Liczne przypisy uzr 
pelniają dane zawarte w podręczniku. Pracą tą 
dającą wojskowe oświetlenie dziejów starożytnego 
świata, powinien zainteresować się zarówno kor 
pus oticerski jak i inteligentne warstwy naszego 
społeczeństwa, a przedewszyslkiem wykładowcy ję­
zyków klasvczn;ch w szkołach.

dem ja  ku c z c i Stanisław a W ysp iańsk iego turze".
z racji 80-tej ro cz n icy  jego zgonu. .Po zagaje- N . TWnWS57P n ,rvn /.W N T P T W A  K R A K Ó W
nki zebran ia  przez n acze ln ik a  w ydzia łu  NAJNOWSZE W Y D A W N IC T W A  „K R AK Ó W

.a Co grają dzisiaj w kinach?
Bryatelr. „Noc j j i l c i r "  /P raw o pierwszej nocv '
Corso: katastrofa c y r k o w a "  ÓMacisles).
Nowości: „Venus z W enecji". (Constam-ja Tal. 

madge).
Promień: „N ędznicy" III i IV serja.
Sztnka: „W ieża miłości" (Don Juan) 2 J. Barry- 

' morem.
Uciecha: „ow iał w płomieniach".
Wanda: „Świat w  płomieniach".
Warszawa: „Klejnoty królewskie" (Harry Peel).

Z  i t a t f f l i c K
Program sfaajj radfoionicznutli

na środę, dnia 14 grudnia 1927 r.
K r a k ó w  G od z . 12: T ra n a m iR ja  sy g r ia lu  czn su ,

I łe jn a lu  z  w ie ż y  M a r ja ck ie J  k om u n ilk atu  lot>nic-ZiO- 
^ n ie te o r o lo g ic ż u e g o , o r a z  k on e^ rtu  p ły t  g r a m o fo n o ­
w y  o h , g t,d z . 16.40— 17.05: O d o zy t  p . t. „ H i s t p r ja  s z tu ­
k i ja k o  n a u k a “  — w y g ł .  d r  W o js ła w  M o le , p r o f .  U.

gotłz. 17.20— 17.45: O d o z y t  p . t. „ E m i g r a c ja  p o lsk a  
w  o k re s ie  p r z e d w o je n n y m "  — w y g ł.  d r  J ó z e f  W ło d e k , 
b . k on su l R . P ., go-dz. 17.45— 19: T r a n s m is ja  z  W a r  sza 
w y , g o d z . 19—19.15: T r a n s m is ja  k o m u n ik a tu  r o ln ic z e ­
g o . g o d z .  19.15— 19.35: R o z m a ito ś c i,  g n d z . 19.35—20:
„ S k r z y n k a  p o c z t o w a "  — in ż . B ro -u iew sk i, g o d z .  20—
20.30: T r a n sm is ja  h e jn a łu  z w ie ż y  M a r ja c k ie j ,  k o m u ­
n ik a ty ,  g o d z .  20.30: K o n e e r t . W y k o n a w c y :  p p . Stadii* 
s ła w  S iw ik  (ś p ie w ). M ela  N e u g e r  ( fo r t . ) ,  p . S t a n is ła ­
w a  Ż u ra w s k a  (ś p ie w ) , S te lla  D o r th e im e r ó w n a  (s k rz .) , 
g o d z .  22: T r a n s m is ja  z W a r s z a w y , g o d z . 22.30—23.30:
T r a n s m is ja  m n z y k i s a lo n o w e j  -z r e s t a u r a c ji  „ P a v i l -  
Jon" w w y k o n a n iu  o r k ie s tr y  p od  d y r . A d o l f a  G ó rz y ń -  

| takiego.
W a r s z a w a  (1111). G ocfe. 11.4C—12: K o m u n ik a t  P A T ,
odz. 12: S y g n a ł  cza su , k o m u n ik a t  1 o tn ic -z o -m e te o ro ­

lo g ic z n y .  g o d z .  14.40— 15: K o m u n ik a ty  P A T , gn dz. 15—
‘ 10.25: O d c z y t  p. t. „O p ie k a  s z k o ln a . Jej o b o w ią z k i  1 

z a d a n ia "  (z c y k lu  o d c z y tó w  o rg . p rz e z  M in . W . R . 1 
O. P .)  — w y g ł  w iz y ta to r  p, L u c ju s z  Zapol& kl, g o ił* .
16.25— 16.40: N a d p ro g ra m  k o m u n ik a ty ,  g o d z . 16.10—
17 05: . .S k rz y n k a  p o c z t o w a "  — k o r e s p o n d e n c je  hieżaWt 
o m ó w i dr M a r ja n  S W jw s k l ,  g o d z . 17.05— 17.20: K om u  
u i b a ty  P A T , g & d z . ^ ® 1— 17.45:' O d c z y t , g o d z . 17.45—
1S.15: P r o g r a m  dla  lod a zy ch  w y p e łn i  p . M ar,iu 82
M a s z y ó k s i .  w y ją ł k i^ ^ B p O zieo i parta m a js t r a "  Z o f j l  
E og<»szów n y, g o d z .^ B w ó : K o n c e r t  p o p o łu d n io w y  w
w y k o n a n iu  O r k ie s t r y  R. R . p od  d y r . J a n a  D w o ra
k o w s k ie g o ,  g o d z .  18.55—19.05: K o m u n ik a ty  P A T , g o d z .
19.05— 19.15: K o m u n ik a t  r o ln ic z y .
R o z m a ito ś c i ,  g o d z . 19.39—20: O d c zy t  . .
| y # ia  i t n o t e _ c h l e w n e j -  (d z ia i  .R o l n i c t w o " )  - ^ t g i . | , ś l a n y c b  k t w i l m r s ó w .  S l u o h « c z e  & tr z v m a i ją
p. r c l i c ja n  M a k o m a sk i. g o d z . 20— 20.30: O d c z y t  p. t. i . i ■
„ W  E g ip c ie "  — w -ygł. p. F . G o e le l .  I o d c z y t  z  z a p o - 0 ,Q ,v flM ,r  
w ła d a n y c h  o d c z y tó w  z o b r a z a m i ś w ie t ln y m i (prze* 
ż r o c z a u n ) .  P u b lic z n a  d e m o n s t r a c ja  o d b ę d z ie  s ie  w 
sali T o w . T ly g je n io z .n e g o , g o d z .  20.30: K o n c e r t  w ie ­
c z o r n y ;  W y k o n a w c y :  O rk ie s tra  P . R . p o d  d y r .  J ó z e fa  
O z im iń s k ie g o , Z o f ja  D o b r o w o ls k a -P a w ło w s k a  (ś n ie w )
1 p r o f .  L u d w ik  L rs te in  (a k o m p .) .  g o d z .  22—22.05: S y ­
g n a ł c z a su  i k o m u n ik a t  I n fn ie z o -m e te o r o lo g ic z n y ,  g .

-22.05—22.20: K o m u n ik a ty  P A T , g o d z .  22.20—?2.30: K o ­
m u n ik a ty :  p o l i c y jn y ,  s p o r to w y . o r a z  n a d p r o g ra m , 
g o d z . 22.30— 22.45: K o m u n ik a ty  P A T .

P o zn a ń  (344.8). G o d z . 12.45— 14: K o n e e r t  p o p o łu d n io ­
w y  o r k ie s tr y  w o js k o w e j  57 p. p. pił b a tn in  p o r .  Ja - 
r s ła w a  V o r e la ,  g o d z .  13: W  p r z e r w ie  k o n c e r to w e j n o ­
to w a n ia  g ie łd y  z b o ż o w o  t o w a r o w e j,  g o d z .  14; N o to ­
w a n ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j,  g o d z . 17—17.45: A u d y c ja  dla  
d z ie c i,  g o d z . 17— 17.45: A u d y c ja  dla  d z ie c i ,  g o d z .  17.45—
19: A u d y c ja  w e so ła . (J d ź ia ł b io r ą :  H e n io  D om a ń sk i 
(h u m o r y s ta  1 w ir tu o z  na h a m o n lje e ) .  M il M ila  (p o l ­
sk o  a m e r y k a ń s k a  w o d e w .t is t  k a). g o d z . 19—19.19: N a d ­
p r o g r a m . g o d z . 19,10— 19.35: 2n ta le k c ja  je ż y k a  fra n  
C u sk ieg o . w y k ła d a  p O m e r  N o v e u x . g o d z , 19.35—20:
O d c z y t  p. f. , . 0  z a s to s o w a n iu  <vrgani7.acji p r a c y  w 
r o ln ic t w ie  I w  p r a k t y c e " ,  — w y g ł .  p. J e r z y  K u b ic k i,  
g o d z . 20— 20.20: K o m u n ik a ty  g o s p o d a r c z e ,  g o d z . 20.20;
K o m u n ik a ty  m e te o r  d n g icz n e . g o d z . 20.30—22: K o n p o r t  
k a m e r a ln y  * firrn v  „ P h i l ip s " ,  U d zia ł b io r ą :  p r o f .  Ł n - 
k a ^ ie w icz  (fortep in -n L  S t. P a w la k  (s k r z y p c e ) ,  J .
^ p rz y s ze w e k ! (w io lo n c z e la ) ,  H eeth oven  T r io  f o r t e ­
p ia n o w e  M ozart S on n ta  skT 7.ypoow a, D r o r a k  T r io  
”  du r. g o d z % 22—22.20: S y g n a ł  cza su . N o w in y  z Po- 
ws,7.pt*bue,i W y s ta w y  K r a jo w e j  1927 r .. g o d z . 22,30—24: 
ir r tn s m is ja  m u z y k i tan . z w in ia r n i . .P a la is  R o y a ł" .

v a to w le e  (422). D o c h w il i  o d d a n ia  n u m e ru  p o d  pra-
e p r o g r a m  n ie  n a d sze d ł.

•oświecenia w o jew ód ztw a  śląskiego, dr. Ręgo 
rotwiiicza. prol. dr. Szyszko- Bohusz z K łakow a 
w yg łosił odczyt p. t. „W ysp ia ń sk i —  poeta 
poisikieij p a ń stw ow ośc i" . N astępnie w yjątk i 
z  dzieł W ysp iańsk iego  w yg łos ili M-aoja Stroń- 
ska i dr. XowaikcwrsLa. Szereg )>rodukcyj nnu- 
z ^ iz n y ch  w ykonała pod czas akadem ji oi-k.e- 
sira poi] i-QV in n.

,,ĆW IERCTONY“ W  MUZYCE GÓRAL­
SKIEJ. Jak donosi „K w je r  1’oznańf.k i", z  oka- 
zii popisu m u zy k i góralskiej w  radjo, u rząd zo­
nego przez s fczypk o. p. Mieu czyńakiego, w y ja ­
śnia  St. Nłieiwindornski na m ocy  rozm ów  
z p. M iercizyńskim, k tóry  m u zykę górąlską 
stu d jow ał w Zakoipanem i zna doskonałe, że 
it. zw. „ćw ierciton y" w  tej m u zy ce  są legendą. 
Są to ca łk iem  proza iczn e  fałsze, pow sta jące  
z detonow an ia . Sam  Bartek O brechta m aw iał, 
że pow stają  on e „b e z  ten za gruby pałec ch y - 
Jia dalej, a ritR li p o t iz a " . Tostim o odnosi się 
zd an iem  prof. NietwiadomskiOgo, do podziału  
taktu na p ięć, siedm  i t p. Poprostu nutę 
przeciąijUTiętą (ritonulo) b ierze się za dwie 
w ąTlości ryitmirzne i taik z taktui ozteroczę- 
ściowęigo poiwsi-fuje pięcim ezgśriow y. „1 bada­
czom  m oże ^się przyda ży ć , że ^trh-ycą dale j 
an iże l. potirza ‘ , ,,je,żełi zw ła szcza  badania 
w o j e  rooąiocaynają pod w p ły w em  pew n ych  
doiklryn i z gćrn p o w z ię li cli in ten cy j'1 —  do­
daje z delikatną z ło ś liw ością  prof M ew ie 
tkvm* i; i ,

PIEŚŃ POLSKA NA KRESACH 2A G H 0- 
DNICH- W  celu zw iększenia w p ły w u  m oral­
nego żywuolu polskiego n<a kresacli zachodnicłi 
RzeczvposipoJile;, z in icja tyw y  kuratorium  
okręgu  szkoluegu poznańskiego., urządza  się 
w  półroczu  ziinow ein  J927,’2i? szereg koncer 
tów  propagand ow ych  polsk iej peśni w nba- 
sitach zach odn icłi n d iie ż y

W sp om n ian e koncerty w ykona  zn a in  P I­

SKIEJ SPÓŁKI W YD AW N ICZEJ"
—  W ładysław  N atanson : PoTządek natury
—  Kn-H ung M.„ D uch narodu  ch ińsk iego. —  

P rze lłóm aczy ł i w stępem  zaopatrzy ł Jó$ef 
Targowski.

„BIBLJOTEKA N AR O D O W A".
—  Zygmunt Krasuiski: Psalm y orzy sz łości. 

Opracow ał Ałanfred Kridl,
—  Eurypides: Ilippoliitos (Fedro). P rze ło ­

ży ł B ogusław  Builrymowie.z ze w stępem  Sew e­
ryna H am m era.

 0 '
«rW  tyci) dniaołi u kaza ły  się dw ie potpularne 

iksiążeczkj z dz iedziny  radjoteidiniki. m ian ow i­
c ie  Wacława Szczęsnego: „Pierwsza książka
Radjnamatora" (w yd. i i powiek zone i p rzero­
b ione) i tegoż autora . „Jak sobie samemu zbu­
dować radioodbiornik krzyształkowy i wzmac­
niacze do niego?" Obie książeczk i zapoznają  
pociząt kując ego am atora z elem entarnem i za­
sadam i radiotechniki i podają kilka bardzo

P rz e g lą d  czasopism
-  • N i 50 ;,P lu sz cz u " p od a !e na w stępie d e  

k a w y  artykuł N. Jastrzębskiego „T rzeba  mić<. 
odw agę sw y ch  c z y n ó w " , w  którym  jest p od ­
dan y analizie fakt uiukar.be przez kobie+y od­
p ow ied zia ln ych  stanow isk . J. M Jodowska za ­
m ieszcza  „K ilk a  stów  w  spraw ie ustaw y 
o ustroju  szk o ln ictw a ", speyja lu ie u w zg lęd n ia ­
jąc spraw ę k ształcen ia  n a u czy c ie li szkół p o ­
w szech n y ch . W  p ośm :e.rtnei sy lw etce  Stani­
sław a P rzybyszew sk iego  St. Podhorska-O ko- 
łów  daje głęboką i trafną svntezę d z ia ła lność 
w ie lk iego  pisarza. „W sp om n ien ia , z roku 1831 
nu 1 i-kwie" G. z  G un lherów  Puzina wprowr.. 
dzają nas w  atm osferę ów Tzesnego dw-oru p o l­
skiego. W  szikicu „Z o fja  Casamowa-LAiiosław 
ska członk iem  polskiego klubu litoruckiego 
Janusz H eriaine przytacza  ciekaw e da.ne 
z  dz ie jów  tw órczości liiszpańiskie poetk i D paJ  
bełetiryst^-czny zaw iera  dalsze ciąfli now eii M 
W ita ,,,P ro fe so r "  i p ow ieści W . M iłaszew ski - 
„K a cz ę ta " , R u bryk a  poez ji p rzyn osi głęboko 
w a rtościow e  w iersze  I. K. U tok w  -icza. R u bry ­
ka teatralna, oraz „K ob iety  w  św ięcie  i w  do­
m u " kojarzą  w  sobie, tok zw y k le , fa ch ow ość  
z aktua lnością . Uzmpe In len iem  działu  społecz - 
n o -h łera ck iego  jest aTtykuł P. Macerwtoza „ Z a ­
gadnien ie psychotechnikii . D alej następują 
.Ogródki d z ia łk ow e" ,S łod ycze  gw ia zd k ow a ", 

„G rudzień  w  gospodarstw ie d om ow em " i inne. 
Przeipi3y gosipodairskie, oraz dzia ł m ód i robót 
są , jaK zvyykle, nk*ustająca pom ocą w zaiwu- 
ly c li gvspoidarczyoh klopotacli.

Używćiicie znaczków pocztowych z dopłata „Na 0«w.ble“ l
. . - - j P  , - i b i  ■  III ■!— ■— — —

P z g — t  ż g | P g j t o | g B
O żp le nie  s in s u n iw  oospodsrcziich ameryKansito-rosiilshlGD

a udział Polski.
ZhPżenie guspndarcze St. Z jedn . i R osji 

staje się p ow oli faktem  d okon anym . W  pierw'- 
szy c li teZoch k w arta łach  rb. udział w przy­
wozie do Rosji wzrósł jedynie odnośnie du 
St. Zjedn i Polski. O lbrzym ie zakupy 

znnński ch ói męski „H asłb j, z Poznania pod w ieck ie  w  A m eryce tow ają  dalej. R ozw ijają  
bubiitą pro). K w aśm ka. P ierw sze tego rodzaju j s,:ę rów n ież stosunki finan sow o-kredytow e. —  
koncert; odbędą się już w  b ieżą cy m  m iesiącu  „s ta n d a r i Oi! C o" w y b u d o w a ła  w  B aium ie w  
i to w  dniu 10 b. m. 'wr G rodzisku, a w dniu r. b. Talunerję n a ftow ą  o zd oln ości przetw ór- 
18 li. m. w Śm iglu. W  program ach znajdują CZ(,j ly o  iy«. twń roczn ie , którą oifrzym ala w
się utw ory M oniuszki, .Lachmana. W alłek - 
W aJewsk.ago, Gjaicńiskiego, K w aśn ika  i in.

UMUZYKALNIAJĄCA ZU B A W a . Szw edzki 
kapelm istrz i kom pozytor, E. W pstberg, w padł 

odz 19 i na Po^y-sł zapoznania szerokiego ogółu
p."t.ZV ó  fili A iiiiyZ utw oram i m izycznein-i z.a pom ocą  nom y-'

k s ią żeczce , zawieirającą nazw iska kom ipezyto- 
rów  i ty tu ły  u lw orów , które m ają b v ć  odegra ­
ne w  ciągu sezonu. Po ppwtnftn czaisie. dasta- 
feczn ym  dla zaippznania s ię  z te m i utw oram i, 
rozp oczyna ją  sio koncerty  bez program ów  (lru 
kow anych .

P u b liczn ość lizusi dgadniąć, jaki utw ór zo ­
stał odegrany, oraz w y p e łn ię  kwcstijoinarjusz-e, 
d toy czą ce  nazw iska, narodow ości i biogirafji 
kom pozytoirów  Za najlepsze odpow iedzi o trzy ­
m uje się n agrody w artościow e, jak lor lcp ja n y , 
gram ofony, głośniki, nu ly  i i  p.

PRZYZNANIE NAGRODY l.ITERACKIEJ 
,.FEMINY“ . N agrodę K le r m a  cz.aisopisma „F a ­
m ilia" otrzym ała p. Marto L iT ra m , n a u czy ­
cie lk a , za pow ieść, napisam i w  K anadzie, p. t.

Jean Louis in nooen t". -
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Dr Józef WozniahewsM
p rze n ió s ł b iu ro  na

ul. Flonauskg 34. II .  p. —  le i, 4141.

trzyleitnią dzierżaw ę ,z ipTaiwra opcji na n a­
stępne trzy  la la . N adto zaw arto u m ow ę co  do 
d łu goterm in ow ych  daslaiw n a ftow y ch , kitóra 
spow odow ała  w ła śn ie  w o jn ę  m ięd zy  tow a ­
rzystw am i ameryikaiiskieTni, a kon cernem  a,n 
giełskim  „R o y a l D o łe b  S h e ll" D zięki te j u m o­
w ie nafta sow iecka  zn a lazła  ry n k i zbytu  n a  
W sch od z ie , konkuru jąc bezp ośredn io  z in fresa- 
mi to'wa:rz,ytew angielskich.

W  dżiedziin.e k on cesy j górn iczy ch  'znany 
w  Potsc Harrimain posiada k on cesję  na w y d o ­
byw an ie  m anganu na K aukaz.e. K oncern  ton 
w y w ióz ł 575 ły s . ton rudy m an gan ow ej w  lir 
a „AJlied Americam G o" kon cesję  a.sbestową 
na tłrahi. Bliskie jest sfin a lizow an ie  pórtrek- 
tacy j lz „Al,kun nium  Go of .A ińenca" c o  do 
udzielenia kooce.sji na eksploatację ,z )ó ż  bau 
k ry lu  w  Gziwińskiu. UusM ska w y tw ó rczo ść  
aluiminijuiin czę ś c io w o  będzie zu żytk ow an a  w  
kraju, c z ę ś c io w o  w y w ożon a , c o  zaostrzy  w a l­
kę kon ku ren cy jn ą  m iędzy kartelem  europcj 
ski.ni, a- przedsiębiorstw em  am erykańskiem . 
N adio prow ad zon e a f  [lartraktacje w spraw ie 
odd ania  .Ame-ryce do eksploatacji o lbrzym ieli 
złóż  potasow ych  (pow ierzchn ia  10 klin k\v., 
grubość w arstw y 100 m etrów ) kolo Solikam - 
ska Birzez w w óz z tego źródła m ogłyby S ia ­
ny Z jedn oczon e , które w w ożą  80—RO proc 
sw ego'^ -zapotrzebow ania, uniezaJcżnić się od 
m on opolistycznego  niem al producenta, n ie- 
m ieck o -fra n cu sk cg o  syndykatu  potasow ego.

W  p ow eższem  dają  się rów n ież  zau w ażyć 
fakty , dotyczące  bezpośrednie Polski,

I tak Polsika jest oboit S tanów  Z jed n oczo ­
n y ch  jed yn ym  dostaw cą , którego u d zia ł w  
p rzyw ozie  sow ieck im  w y k a zu je  w  p ierw ­
szych  trzech  ik w ana łach  1926-27 pow ażny 
w zrost w  porów naniu  z  tym  sam ym  okresem  
roku ubiegłego. Ntojiporważmięjsi dotynchcza^ow 
k on cesjonariu sze a m ery k a ń scy  w  Ś w ię t a c h  
są jed n ocześn ie  g łów n ym i reprezentantam i k a ­
pitału  am erykańskiego w  P olsce , m ian ow  c ic :  
Standard Oił o f  New York m a u dzia ł 62 proc. 
w  tow arzystw ie  n a ffow em  Standard N obel w  
T olsce , Y acuuin  Oii zaś pos.ada ood  własna, 
firm ą ra finerię  w  C zech ow ica ch ; H arrim an 
w ra z  z A n acon d a  Co dysponu je 51 proc. akcy j 
na jw ięk szego  p ob k ieg o  tow a rzystw a  cy n k o ­
w ego „G ie sch e "

Oprctoz tych  zaangażoyvań Stanó\ff Z jed n o­
czo n y ch  w  P olsce  i R osji, które n azw aćby  
m ożna ..rów noległem u", istn ieje też c iek aw e 
przeidi-.pbiorslwo o  charakterze „sz ereg ow y m 1 
\łam y tu na m yśli „E itingon  GhiiM" w  N ew  
Yorku, którego firm ą siostrzaną jest ,.N. E i­
tingon i S"ica“  iv Lodzi. „E itingon C h ild " za j­
muje się han dlem  z R osją , w y w o ż ą c  z niej 
futra, a p rzyw ożą c tum jed nocześn ie  w ie lk ie  
partie w y ro b ó w  b a w e łn ia n y ch , specja ln ie  
przędzy , zak u pyw an o w zg lęd n ie  w ytw a rza n e  
przez ,,N Eitingon iS k a" w tó d z i. Jessenią r 
ub. pp o trzym ała  firm a p ow y ższa  za m ó w ie ­
nie od S ow ietów  w artości 1 mil.j. dolarów  —■ 
W idziuny w ię c , iż niektóre z ogn iw  zacieśn ia ­
jącego się coraz  bardziej ła ń cu ch a  am erykan* 
sko-sow iecfcich  słow ników  gospod arczych  za ­
hacza ją  w ten łub jurny sposób  o  Polskę, na c o  
wini^rny zw róc ić  baczn ą  uwagę i w yk orzysta ć , 
w szech stron n ie  tę tendencję  rozw ojow ą , k tó ­
re j zapoczątkow an ia  jesteśm y obecn ie  św ia d ­
kami.

-OjJO-
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0 sRrdt na linjl KraRoui-warszauia.
Obecna. ko-m unijiacja kole jow a  pafhiędzy 

K-ra-koweim a Wair-s-za-wą od b y w a  się d-rogą 
okrężn ą  przez C zęstochow ę, G ranicę i T rze­
bin ię . Od czasu  w sk rzeszen ia  państw a pol­
skiego hrane b y ły  pod u w agę rozm aite m ożli 
w-óóc-i skrócen ia  tej drogi.

S fery  gospod arcze m  K rakow a w ysu n ę ły  
sw ego cza su  projekt bu d ow y kolei przez W iś ­
licę, P iń czów  d o  K ielc i z R adom ia  przez B ia ­
łobrzeg i i G rójec do W a rsza w y . W ra z z 
.istn iejącym  odcink iem  R adom — K istce  da łaby 
la n ow a  Lnja krótkie, bezpośrednie  p o u c z e n ia  
K rakow a z W arszaw ą

M inisterstw o op racow a ło  natom iast pian  H- 
■rfj-i, k o le jow ej z Z ag łęb ia  przez Żelislarwice—  
O poczno do W a rsza w y  (294 Km.), przycze-m  
s tn ia ła b y  m ożn ość w y b u d ow a n ia  połą czen ia  
K raków — M iech ów — Żelis-ław ice i  w  ten spo­
sób stw orzen ia  bezp ośredn iego p o łączen ia , 
k tóreby  zarazem , jaiko lin ja  w ęglow a  na pn.- 
w sch ód , w izględnie do W a rsza w y , pc&iadało 
w szelkie podstaw y ren tow n ości.

W  stosunku do tras ooeon ych . w y n o sz ą cy ch  
przez Z ąb k ow ice , Szozaikowę i Kraików 363 
km- i D ęb lin— R adom — M iech ów  456 4  k im ., 
sta n ow iła by  lin ja  przez M iech ów — Że-lisławi- 
c e — O p oczn o  (295 k im .) steról C8 kim ., o ż y li 
18.75 proc.

S p raw ą  tą za jm ow ała  się P a ń stw ow a  Rada 
k o le jow a  na sw em  ostaim iem  posiedzen iu , w y ­
łan ia jąc dla jej zbadan ia  specja lną  kom isję.

W ed le  nade-s-złych ostatnio z W a rsza w y  in - 
form a cy j bu d ow a  m agistra li K raków — W ar- 
s Ława m a- w e jść  w  stadjum  .realizacji. M ini­
sterstw o k om u n ikacji w y ty c z y ć  m a już w  po­
rze z im ow ej trasy 2 Bińji, tj. M iech ów — Kra­
k ó w  i W a rsza w a — R ad om , które to  lin je , łą cz  
n ie  z odcink iem  R a d om — M iech ów , stanow ić 
m ają  najkrótsze po łą czen ie  Kratkowa z W ar- 
sizawą.

Jak don oszą , z ło ż y ło  rów n ież  Akc. Tow 
W a rsz . D o ja zd ow y ch  Dróg Ż e la z n y ch  projekt 
lin ji W a rsza w a — R adom  (96 km .) z przedłuże­
niem  do O strow ca nad K am ien ną  b liż s z y ch  
szcz eg ó łów  Jo- do Ijinji Krak ów — M iech ów  na­
r a z i  brak.

Z w a ż y w s z y  jednak, że W arszaw sk ie  Tow . 
specja lizu je  się w  bud ow ie k olei lok a ln ych  i 
że taki też ch arak ter n osić  tna, jaik sądzić 
m ożn a , lin ja  W a rsza w a — R adom , a m oże i 
K ra k ów — M iech ów , za ch od z i przykra  m ożli­
w ość w y b u d ow a n ia  2 lingi! lok a ln y ch , zam iast 
projektow an ej m agistrali K raków — W a rsza ­
w a .

•Jak słuszn ie  stw ierdza  „C z a s "  z 23 listopada 
1927 r., linja K raków — W a rsza w a  pow inna  
za p ew n ia ć przebieg pociągom  i lok om otyw om  
ciężk iego  typu , p om yślana  w ię c  b y ć  m usi, ja ­
k o  lin ja  pierwsBorawteia. U cść m am y bo-wiam 
Ilu zory czn y ch  p o łączeń  i' skrótów w  rodzaju  
K utno— Strzałków , na której po 7 latach  prób
1 obaiw pu szczono pierw szy pociąg  pośpiesż- 
n ? ‘

M am y n adzie ję , iż .m inisterstw o k om u m k acji 
n ie będzie p ow ta rza ło  ty ch  n ieek on om iczn ych  
praktyk  i nie ty lko lin ję K raków — W arsza w a , 
ako lin ję p ierw szorzęd ną , o c iężk im  typie 

szy n  zaprojektu je, lecz  ją rów n ież  jako taką 
i to w  n a jb liższy m  cza s ie  w yk on a.

P rzem aw ia ją  za  tem  n iety lko w z g lę d y 's k r ó ­
ce n ia  cza su  przejazdu  z dz is ie jszych  7 na 5—  
6  godzin , ale rów n ież k om eczn ość  odciążenia  
lin ji, Ldącpj przez C zęstochow ę, i stw orzen ia  
krtókiiego po łączen ia  z Z akopanem , w  intere­
sie ruchu  turystycznego na skalę europejską.

Kionika ekonomiczna.

l¥ow«$ w y n a l a z e k  l a  tn ic z y .

Angielski minister lotnictwa, sir Samuel Iloare, ogląda! wraz z rzeczoznawcami onegduj w zakła­
dach CnoKlewood nowe aut-o-ma-tyc-zne urządzenie (Haaid-ley Page), zabezpieczające samolot w po­
wietrzu.- Mowy ten wynalazek umożliwia natychmiastowe opanowanie samolotu w kilku sekundach 
,w razie zepsucia się motorol. Nowy przyrząd iż-st ■umieszezony, jak to widać na obrazku, na pła­

szczyznach nośnych.

POSIEDZENIE RADY BANKU POLSKIEGO 
PRZY UDZIALE P. DEVEYA \’ a posiedzeniu 
R a d y  B anku  Polskiego d n ia  9 bm ., p o  w y s łu ­
ch a n iu  i rozw a żen iu  sp raw ozd ań  D yrekcji o- 
raz 3 -ech  k om isy j Rady

1) Z atw ierd zon y  przedstaw ion y  -przez D y ­
rek cję  b u d żet w y d a tk ów  n a  r. 1928, w y k a z u ­
ją c y  w  w y d a tk a ch  o s o b o w y ch  sum ę 24  m ;lj- 
7,1. w o b e c  20 i pół -m tj. zł. w  r. b ., zaś. w  w y- 
d tak ach  r z e c z o w y ch  3 -i p ó ł m ilj. z ł. w ob ec 
2 i pól w  r. b.

2 ) U ch w a lon o  o tw a rc ie  n o w v ch  zastępstw  
w  n astęp u ją cych  m ie jsco w o śc ia ch : w  G or­
lica ch , L im an ow ej, S karżysku  - K am iennej, 
T arn ow sk ich  G órach , Z a lesz czy k a ch  i Ż n i­
nie,

3) O bn iżono o  1 proc. staw ki dysk on tow e 
d la  w ek sli za g ra n iczn y ch , w  za le ż n o śc i od  
stopy d ysk on tow ej d an ego  kraju,

4) D opu szczon o  do zastaw u  następu jące pa - 
u e ry : 4  proc konwersyijne zlotow e b s ty  za ­
staw ne P oznań sk iego Z iem stw a K redytow ego, 
8 proc. p oży czk ę  stoł. m iasta P oznan ia  z r- 
1926 w  z ło ty ch  w  z łoc ie , 8 proc. i 10 proc 
z lotow e listy zastaw n e T ow a rzystw a  K redy­
tow ego m. R adom ia .

5) U sta 'on o  staw ki za p rzech ow an ie  p a ­
p ierów  w obec w prow adz.enia n ow ego  działu  
de.pozyfć-w z ■ adm in istracją ,

6) U pow ażn ion o  D yrek cję  do nabycia ' n iern  
eh om ości, ce lem  w zn ies ien ia  jeszcze  jednego 
dom u m ieszkalnego dla pracow ników  B an ­
ku.

7) W ce lu  u w id oczn ien ia  stopniow ego w y ­
konyw an ia  planu stab ilizacy jn ego , oraz u- 
względ-m enia zm ian, d ok on an ych  w Statucie 
Banku, u sta lono nowTy  układ b ilan sów  deka­
dow ych .

W  zebraniu  R a d y  bra ł p o  raz p ierw szy  u - 
dzia f n o w y  cz ło n e k  R ady  p. Karol B ew ey, 

-'k tórego  p. prezes Banku, K arpiński, pow ita ł 
w  im ien iu  w ład z Banku.

KALENDARZYK p o d a t k o w y  w  g r u ­
d n iu  w m iesiącu  grudniu br. przypadają  
d o  za p ła ty  -następujące podatki bezp ośredn ie : 

D o 15 grudnia w łą czn ie  w p ła ta  podatku  od 
obrotu , osiągniętego w  m iesiącu  listopadzie br. 
przez przedsiębiorstw a h an dlow e 1 i 2 kat. i 
p rzem y słow e .1— o kat.

P a ń stw ow y  podatek d o ch o d o w y  od uposa ­
żeń s łu żb ow y ch , em erytur i -w ynagrodzeń za 
najem n ą pracę  —  w  cią gu  7->miu dni od  dn ia  
-potrącenia podatku. ,

Nadto p-łitne są za leg łości -z tyt-ulu podat­
ku -m ajątkowego oraz k w oty  za leg łośc i o d ­
ro cz o n y ch  i ro-złożo-ny-ch n a  raty  iz term inem  
płatności w  m iesiącu  grudniu.

KOSZTA UTRZYMANIA W  LISTOPADZIE  
W ZR O SŁY 0  1.7 PROC. -Na posie-dze-niu k o ­
m isji d o  badan ia  zm ian  k osztów  u trzym ania  
przy  g łów n ym  u rzędzie  s ta tystyczn ym  w  dniu 
9 bm . usta lono, że w  -listopadzie w  p orów n a ­
niu z październ ik iem  kaszty  u trzym an ia  w z ro ­
s ły  o  1.7 proc.

N a zw yżk ę  kosztów utrzym an ia  wtpłymęły 
zw y żk i w grupie ży w n o śc io w e j b 2 06 proc-, 
opałowej o 1 proc. i  potrzeb  Kulturalnych ó 
2.7 proc. P ozosta ło  g-rupy -zmian n ie  w y k a ­
za ły -

MIN. ROLNICTWA PRa GNIE ZW IĘKSZYĆ  
OBSZAR ZA SIE W Ó W  PSZENICY Min. ro l­
n ictw a  zam ierza  w s z cz ą ć  n iebaw em  ży w ą  ak 
o-ję w  k ierunku  zw ięk szen ia  zasiew u  ps-z-em- 
c y , której produkcja  jest, jak w ia d om o, d-la 
-kraju n iew y sta rcza ją ca  Do na-sycem a pd 
■trzeb Iko-n-sumcj k ra jow ej brak P olsce  jest o - 
koło diwu ty s ię cy  w a g on ów , sp row ad zan ych  
dotych cza s  z zagran icy .

A b y  o-trzymać n ajlepsże odm iany 'p szen icy  
oz im ej d jarej, p rzystosow an ej do róż-nych 
sfer k lim a ty cz n y ch  w  P olsce , m in isterstw o 
ro ln ictw a  przeprow adza, na  w iększą skalę 
badania.

p r z e d  n o w a  k a m p a n i a  e k s p o r t o w ą
W  PRZEM YŚLE D R Z E W N Y M . M dzia le  eks­
p ortow ym  obrob ionego m ateriału drzew n ego  z. 
-nowej k am p an ji, Polska -je-szcze -nie n aw iązała  
bezp ośredn ich  sto-s-unków. Jedynie -ki-lka farm 
k ra jo w y ch  w y s y ła  to w a ry  b ezp ośred n io  na 
rynki zagran iczn e. Z n a czn ą  c-zęść na-sze-j pro­
dukcji za-biera-ją p ośred n icy  gd ań scy , c z ę ś c io ­
w o  jako sutoagenci firm  angielsk ich  i ir o m ie c -  
k ich .

INFORMACJE O FIRMACH DRZEW NYCH.
P rzem y słow cy  drzew n i cz y n ią  staran ia  o u- 
twonze-ni-e pTzy B anku  gos-poda-rst-wa k ra jow e­
go kom itetu  drzew n ego , k tóry  ud-z.ie-lałby Ban 
-k-owi szczeg ó łow y ch  opi-nji o o sob a ch  i fir­
m ach  -pr-zemysłu drzew nego, s ta ra jących  się o  
p ożyczk ę .

ROZRACHUNKI KOLEJOWE POLSKO-Ti iE- 
MIECKIE. D nia 8 hm. rozp oczą ł się w  Berlin ie 
dal-s-zy c -ą g  obrad  k on feren cji k o le jow e j p o f- 
=ko-niem iec:kiej w  spraw ie uregu low an ia  ki\w-- 
stji rozrach u n k ow ej z zarząde-m kolei -polskich 
i n iem ieck ich , w y n ik a ją cy ch  z 'kom unikacji 
.są.sied-zikieij —  zw ła szcz a  na G. Śląsku. Na 
k on feren cji te j -polskie k o le je  państw ow e -re­
prezentują  nacze-Lnik iwyd-ziału m inisterstw a 
kom u n ik ac ji p  inż- M ieczys ła w  Gro-ncwisk.i 
oraz radc-a. nilnis-tu-rjalny d r  Z ygm u nt K leeh- 
niows-ki. K onfere-ncn  ta w edłu g przew id y ­
w ań  n aszych  delegatów  dop row adzi do po­
m yślnego  rozw ią za n ia  spraw y rozrachunku

PLANY ZW IĘKSZENIA EKSPORTU W Ę ­
GLA. W  m-iinisterjiuim -kom unikacji od b y ła  się 
■konferencja z -przedstawić i etam i polskiego 
przem ysłu  -węglowego, na którei przedstaw i­
c ie le  m inisterjum  ko-muniikaer zapra-s-zab 
przem y słow ców  w ę g lo w y ch  z m ożliw ościam i 
eks-porto-we-m-i na  n a jb liższą  przyszłość dra-, 
gą lądow o-m orską.

Ohec-nie prze-z porty polskie przy dużym ’ 
w y siłk u  ze strony k olei i in ten syw nej pracy 
przeładunkow ej m ożna w y s ła ć  500.000 ton 
w ęgla  m iesięczn ie . W  "przyszłym  roku. dzięki 
n ow y m  u rządzen iom  prze ładu nk ow ym  i d o ­

datkow ym  p ortow ym  lin jnm  k o le jow y m , be 
dz-ie -można p rze ła d ow y w a ć 600 do 650 tysię­
c y  ton w ęg la  m iesięczn ie .

Ilość pT-zelad-uinikowa p ortów  pots-kich i 
zdolność prze-pu-słowa lin ji -ko-lcjowych w z ro ­
śnie zn aczn ie  z c-h-wilą uruc-hontiania du-żej 
m agistrali w ęg low e j G órn y "Ś ląsk— B ałtyk .

N IEZW YKLE POMYŚLNE URODZAJE 
CHMIELU NA UKRAINIE. W edle spra-woz-dań 
komisa-rjaitu — • tegoroczne ukraińskie zb iorv  
ehińie-lu przew yższa ją  w szelk ie  oczek iw an ia . 
D-os-ta-rozoine-m m a być'-na  rynek  około" 187.000 
p-Uidćiw, p on iew a ż zaś zapotrzebow an ie  wszy-sł 
k ich  brow arów  rosy jsk ich  w y n os i ok oło  80.000 
pudów , p rzew id y w a ć , m ożna eksport w  w y s o ­
kości 10U.00O pudó-w, a w ięc p ow yże j prze­
ciętne j przedw ojennej. *

ZMNIEJSZENIE RUCHU EMIGRACYJNEGO 
Z POLSKI PRZEZ HAMBURG. Jak in form u ­
je kon-sulat polski w  H am burgu, w y ch o d źtw o  
polskie prze-z H am burg przedstaw iało  się w 
latach  p ow ojen n ych  n astępu jąco : W  r. 1921 
w y jech a ło  p rzez -Ham burg obyw ate li polsk ich  
2336, w  r. 1922*—  3 (1 4 , w  r. 1923 —  3338, 
w  r'. 1924 -ś ł '1 0 3 2 , w r. 1923 —  571, w  fok u  
1926 —  499. C yfry te obejm ują  jednak nie­
ty lko w y ch o d ź c ó w ,' lec-z także p od różn ych  
tak, że Ustalenie Ścisłej licz b y  w y ch o d źcó w  
w e w ła ść iw em  tego s łow a  zn aczen iu  jest w y ­
kluczone,

 0------

Kronika sportowa.
NORW EDZY NIE ZNAJDĄ R Y W A L A  NA 

OLIMPJADZIE W  NARCIARSTWIE Sportow e 
pism a zaigrain;ićz.ne, rozpatru jąc w idok i n arodo­
w o śc i, które zap isa ły  się do za w od ów  o lim pij­
sk ich  w  ,narcd-airstwie i dochodzą  do p rzek o­
n an ia , że najw iększe w idoki tak w  skok-a-c-h, 
jak i w  b iegach  d łu god ystan sow ych  m-a‘ N or­
wegia. Kraj ten od szeregu lat lat sto' na czele  
narc-iarzy ca łego św iata, posiadają-c rr.iędzy 
in nym i takiego sportow ca , jak król n arciarzy ,

Tenaif HanBa> który w  przeciągu  8 lat ani ra ­
zu n ie dał się zdetron izow ać. Na drugiem  
m-i-eijisc-u opinj-a sportow a staw ia Finlandię. 
N ajw iększe zao.iekawi-enie budzą konkurencje 
w  skcikac-h. Tu  też przodu je Norw egja, posia ­
da. ąe św iatow ej s ła w y  sk-ó-cz-ka w osobie 
Thullin Tuamesa. W  ostateezncm  ob liczan iu  
pism a zagran iczne zgadzają  się na jedno, że 
w narciarstw ie  w atka w  B> Morit-z toczyć  się 
będzie ju ż ra-czej o dragu. m ie js c e , gdyż N or­
w egia  o klasę przew yższa  w  tej d z ied z irie  
w szy stk ie  n arod y  świata i praw dopodobn ie me 
zech ce  n ikom u oddać pierw szego m iejsca.

SPÓR O PIERWSZE MIEJSCE W  K W A L I­
FIKACYJNEJ LIŚCIE TENNISOWEJ O głasza­
n a  przez pism a francuskie lista m istrzów  
ś-wiiatcwy-ch w  ten-misie w yw oła ła  pew ne spnze 
c iw y , w-skutek te-go p. Ilen ri Cochet, mistrz 
francuski, ogl-aisza n ow ą  listę: La-coste, Tilden  
Borc-tra, J-o-hnstome, A-lonzo, Hunter, Lott, Hen- 
n-eis-sey, Br-u-gno-n, W esher. W  liście  poprze 
dnie-j figurowali^ C ochet i Bo-ro-tra. Cochet 
z  czw órk i m uszkieterów  usunął w łaśnie sie 
b ie -p rzez  skrom ność. Prze-ciwko ie-j liście  pwd- 
nioisą zapew ne sprzeciw  Czesi, gdyż pomija 
ona na p ie rw szy ch  m iejscach  Jana Koże- 
iliu-ęli-a.

MIĘDZYNARODOW Y ZW IĄZE K  LEKKO- 
ATLETYCZNY STOI NA STRAŻY CZYSTO 
ŚCI AM ATORSTW A. Z arząd  Polskiego Z w ią ­
zku L ekkoatletycznego po-dał do w iadom ości 
u ch w a lę  Międzyn-a-rodowego Z w iązku  L ekko­
a tletyczn ego  o  treści następu jącej: Zarząd
IAAF na posiedzen iu  w  Am-sterdamie przyją ł 
d-o w iad om ości u ch w ałę  M iędzynarodow ego 
Ko-nrtetu O lim pijskiego, że w  pew n ych  oko­
licz n o śc ia ch  gracze piłk i nożnej wyna-gna- 
dz-ani są za  stratę zarobk ów  i będą dop uszcza ­
n i w  Igrzyskach  Olimpnj-s-kich w  J msterda.mie. 
Z arząd  IAAF wy-raża uboilewanie z pow odu 
t-ej uchw-ały 1 pragnie ziwTócić uw agę ca łego 
św iata na fakt, że zgodnie ze statutem  am ato­
ra JAAF, o so b y  otrzym ujące  pien iądze, jako 
w y n ag rod zen ie  za  stracone z-arobki w jak im ­
k o lw iek  ba.dź sporcie, n.ie mo-gą brać udziału  
w  zawo-da-ch, pod lega jący ch  zw ierzch n ictw u  
I. A. A. F.

PREMJE ZA STRZELENIE BRAMKI ZA­
WORZE. W pi,vci-u zawoda-ch o  m-isbrzostwo 
Hi-szipanji fen om en a ln y  bram karz „Es-pa-gno- 
l u ' , R icard o  Za-morra, n a jlep szy , zaw odn ik  na 
-poz^acj-i luam karz-a ws-zystki-ch czasów  —  nif 
przepu ścił ani je-dne-j p iłk i, dopiero w  ubie 
g lym  tygodni-u w  grze z Rarcelo-ną zdoła! 
Aracna, lew y  łącz-nik Bair-ce.lonyr.go pokonać 
zd ob y w a ją c  bram kę. S z czę ś liw y  strzelec o trzy ­
m a ł ia-ko specja lną  gratyfikację sum ę 500 pe- 
setów  (tysiąc z ło ty ch ). Jedyną po-ciechą Za- 
moirry tno-że b y ć  fakt w ygran ia  przez jego kłut 
-meczu w  stosunku 2 :1 , pomiano, że w  p rzec i­
w n e j tua.nnie grał n ie gorszy  od niego W ęg ier 
Plattiko. Doc-hód z p o w y ż szy ch  zaw odów  w y-1 
n iósł 70.000 pe-setów, t. j. z  górą 140.000 zł

PRZYGu T O W a NIA d o  o u m p j a d y  w  AM
STERDAMIE. E kspedycja  j-a-pońska o g ó liu ' li­
c z y ć  będzie 37 zawodników, w  tern 12 iP k o  
at-l-etów, 3 je źd źców , 3 tenni-sistów i 1 boli 
W szyscy , kandydaci są ju-ż desygno-wani i tre­
nują system atyczn ie  ped okiem  fach ow ców , 
sprow adzonych  z za g ra n icy ; narciarze p o ­
byli iuz do St. Moritz, a b y  p rzy zw y cza ić  
d-o m ie jscow ych  wairun.kóiw i zap oznać grun­
tow nie z terenem pra-cują oni z iście  japoń­
sk ą  wyb-wal-ością i su m ienn ością , osiągająr 
nien-ajgoirsze w yn ik i.
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